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Wywód dyplometyczny 
hr. Gołuchowskiego. 


P.wów |8. grudnia. 

Jeżeli wywody hr. Gołu'howskiego od 
samego początku zerwały z tradycyjnym na- 
łogiem dyplomacyi, która wedle słów swego 
wielkiego mistrza Talleyranda używa mowy 
właśnie do zasłaniania myśli; jeżeli hr. Grołu- 
chowski ;jednał sobie zaufanie delegacyj au- 
stro-węgiersk'ch i całego świata politycznego 
jasnością, stanowczością i otwartością swoich 
wywodów: to o wywodzie onegdajszym po- 
wszechnie się wyrażają, Że z miejsca tak od- 
powiedzialnego jeszcze nigdy spraw między- 
narodowych nie traktowano z taką otwarto- 
ścią; że jest to wielce pocieszająca oznaka 
świadomej celu i energicznej polityki Austro- 
Węgier. A już wprost zaimponowała pełna 
godności i oględności, ale też i poczucia siły 
ciętość, z jaką sternik zewnętrznej polityki 
monarchii wysławiał się o irredencie, a Turcyi, 
Bałgaryi. Serbii. o agitacyach prasy zagra- 
nicznej przeciw Austro- Węgrom i ta wre- 
szcie pewność siebie, z jaką przedstawił sto- 
sunek do Rosyi 

Wobec tych wszystkich zalet, przykro 
odbija ostatni punkt wywodu, o konklawe, 
zawiły, wywołujący różne domysły, powiada 
jący. że gabinet austro-węgierski w niczem 
nie naruszył tradycyj międzynarodowych i 
ustaw kanonicznych, gry ekskludował wybór 
kard. Rampolli na papieżu, ale nio wyjaśnia 
jący przyczyn, dla których go ekskludował. 

We włoskiej izbie posłów zapowiadano 
właśnie na tę chwilę, gdy hr. (łołuchowski 
składał swój wywód, srogą burzę przeciw 
rządowi i Austryi — ele powiał tylko wie- 
trzyk. Mowcy opozycyjni bardzo ostrożnie 
się wyrażali, bəz ulubionych frazesów ; a mi- 
nister spraw zagr., Tittoni, bardzo zrę?:znie 
odpowiadał irredentystom a nawet wręcz na- 
zwał ich dyletantami politycznymi. Mimo to, 
taki srogi republikanin jak Barzilai godził 
się na wywody ministra, stającego w obronie 
trójprzymierza i wierności względem sprzy- 
mierzeńców. 


FOŁOŻANIO 


Podaliśmy już parę artykułów na ten 
temat, ziejących unsą hakatystowską. Organa 
centrum niemieckiego (katolickiego) a zwła- 
szcza główny organ Kölnische Volkszeitung na- 
prożno wystąpywały ze sprostowaniami; pra- 
sa alldutscherska albo je pomijała, albo zbi 
jala, posądzając centrum o brak patryotyzmu 
niemieckiego. 4 AGA. 

Otóż pod powyższym napisem pojawiła 
„się w Monatskiati des Allgemeinen Deutschen 
Schulvercin, für Erhaltung des Dewtschiums im 
cduslande korespondencya z Galicyi, rzucająca 
świaslo całkiem inne na tę kwestyę. 

Autor określa najpierw, jakie to zapa- 
trywanie „w kołach czujących gorąco dla nie. 
miectwa za granicą“ panuje co do Galicyi i 
które w krótkości taksię streścić daje: „Przed 
niemiectwem w Galicyi stoi ruina ekonomi- 
czna i coraz większy ucisk przez polnctwo, 
tak iż w tej podwójnej cpresyi chłopom nie- 
mieckim jeden tylko pozostaje rstunek: emi- 
grować do poznańskiego i Prus Zachodnich“. 
Autor, widocznie pastor lub nauczyciel ewan- 
gelik, zbijając to twierdzenie, ogranicza się 
wprawdzie do ewangelików, ale jak wiadomo, 
kolonistów katolików jest w Galicyi bardzo 
mało. 

Wykazuje tedy korespondent, że nie 
miectwu ewangelickiemu ani pod względem 


ekonomicznym ani też narodowym tak źle | kami i nogami broniła się i broni. żeby też ına pierwszych próbach, głównie dlateeo, žel racye; temu losowi ulega też wiele innych 
się w @alicyi nie powodzi, iżby aż emigro przypadkiem jeki kapłan. nie należący do: na to trzeba ze strony nauczycieli wielkiej| monumentalnych budowli. Jedna z najpię- 
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Sobota dnia 19. Grudnia 19083. 


cza w 


wychodzi e gedzinie 6-tej wieczorem. 


padkach lenistwo lub pijaństwo, które już 
niejednego gospodarza albo i cale kolonie 
w szpony Jlchwy wtrąciły. Kmigracva do 
Poznańskiego i Prus Zachodnich byłaby prze- 
to mietylko zbytecznym środkiem ratunku 
ale po prostu nieszczęściem dla niemiectwa 
w Galicyi. 

Nie inaczej też ma się rzecz pod wzglę- 
dem narodowym Frzez sto lat Nien:¿y gali- 
cyjscy zichowali swój język ojczysty i swój 
charakter narodowy, a jeżeli szkoła niemie 
cka nadal się utrzyma. to i przyszłe pokole- 
nia pozostaną niemieckiemi. Jeżeli położenie 
Niemców, którzy pojedynczo mieszkają we 


to rzacz to naturalna. Na całej kuli ziem- 


wypadało, gdyby tak nie było. 

Co do „ucisku polskiego: (sam kores- 
pondent podaje te wyrazy w przytocznikach), 
to po słuszności niepodobna tak sie wyrażać 
wogóle o postępowaniu galicyjskich władz 
politycznych i szkolnych względem niemie- 
ctwa. Mogą się zdarzać wypadki, dowodzące 
antyniemieckiejo usposobienia jakich urzę- 
dników administracyjuych ale sprawiedli 
wość nakazuje zaznaczyć że wobec takich 
wypadków są też inne. świadcząc © objek- 
tywnym a nawet przychylnym dla Niemców 
sposobie myślenia 

Zresztą przysługuje t»ż Niemcom np. « 
sprawie szkolnej powołanie się na zagwaran- 
towany prawem niemiecki charakter niemiec- 
kich szkół prywatnych. 

Do wywodów korespondenia dodaje 
Koeln. Volksztę.. -Z tego jasno wyuika, że w 
rządzonej po polsku Galicyi dzieje się Niem 
com piezrównanie lepiej. niż Polakom w Pru- 
siech, gdzie się ich pod względam ekonomi- 
cznym i narodowym gnębi i na bezdroża 
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ewangelickie sprostowanie  hakatystowskich 
matactw dziejowych, których celem jest raz 
Polaków bądź cobądź jako szełmów a haka 
tyzm w świetle łagodniejszem przedstawić a 
powtóre zwabić Niemca galicyjskiego, aby 
dla popierania srortu kolonizacyjnego w Pru- 
siech z (ralicyi emigrował do Poznańskiego i 
Prus Zachodnich, gdzie wskuisz wyższych 
cen za swoją sprzedaną posiadłość galicyjską 
zaledwie miskę soczewicy otrzyma,“ 


| >= oem 
Demoralizacya młodzieży. 
IV. 


| Ktu winien? Co się dzieje ? 


— 


| Rada szkołna kraj. nie jest w tej spra 
|wie bez winy. Oddawała się dotąd wyłącznie 
| pogłębianiu wiedzy uczniów a za mało po- 
głębisniu moralności uczniów. Jak zaś ścisle 
z moralnością łączy się i pogłębiania wiary 
w uczniach. to teraz po więcej niż 30 latach 
eksperymentów widzi się nad.. przepaścią, 
| Rozpusta i socyalizm a wiedza jaka? Pro- 
szę bodaj na próbę przysłuchać się, co nasi 
uczniowie umieją z niemieckiego. 

Rada szkolna krajowa nieraz już - jak 
przyznajemy snysłała i radziła nad popra- 
wą moralności u młodzieży, ale jak i z jakim 
skutkiem? Wprowadzono mundurki, aby 
wstyd i łatwiejsza kontrola pomogły ratować 
młodzież od raźnych wybryków. Ale słaba 
kotwica ' j j 
‘do domów rozpusty i z papierosami w bialy 
dzień po rynku.. Wydaje Kada szkolna także 


= 


wógółe, a w niektórych poszczególnych wy- polskie przysłowie, jakie mi się tu nasuwa: — 


wsiach słowiańskich. nie tyle jest pomyślne, | 


skiej nie jest inaczej i owszem dziwićby się | 


sprowadza. Jest to godne uwagi niemiecko-, 


W mundurkach chodzą wszędzie il 


Kto nie słucha ojca, matsi— słuchać będzie 
psiej skóry (czyli bębny 

chciano puścić do szkć: kapłanów z ratun 
kiem dusz i cia | a teraz się myśli 
o przypuszczeniu osobnych lekarzy do gron 
jnauczycielskich (!) dla ratowania 
od chorób wenerycznych ! 

Obok tych rekolekcyj corocznych naj- 
bardziej gwałtowną jest potrzeba wprowa 
dzania do szkół średnich Sodalicyj Muryań- 
skich, które pod hasłem czci i miłości Naj- 
,świętszej Panny szerzą zamiłowanie czystego 
i religijnego życia A przecież pomimo, że 
(ani rozporządzenie ministeryalne z dnia 24. 
lipca 1849 1. 5260 ani rozporządzenie mini- 
steryałne z 25. paźdz. 1873, l. 14472, nie za- 
braniają Sodalicyj Maryańskich Rada na- 
sza szkolna krajowa nie tylko nie starała się 
ich zaprowadzić przez więcej niż lat 30. ale 
|zabraniała ich surowe. Widać, że nawet nie 
starała się poinformować o nich, o ich ustroju 
i doniosłej działalności. Podniesiono teraz 
myśl tę w sejmie, ale cóż? To, co o tem mó- 
wiono w sprawozdaniu komisyi szkolnej, spa- 
liło na panewce, bo się opierało na zupełnej 
nieznajomości tej tak ważnej i pilnej spra 
wy.. Czy długo jeszcze tak będzie? 

Mam ja atoli słowo i dla rodziców. Nie 
prze zę, że mamy nieraz rodziców, ktorzy 
idealnie wychowują dzieci, ale czy przeważ- 
(nie nie jest inaczej? Jedni nie umieją wycho- 


| wywać a innym się nie chce łożyć na to tyle 
| poświęcenia, ile tego dobre wychowanie wy 


maga, A jakże często sami rodzice psują 
1 dzieci i to wszystko, co katecheta. spowied- 
nik, dobry nauczyciei albo sam. Pan Bóg 
swoją łuską sprawił. 

Bez rełig jności, bojaźni bożej 
ipobożności nie ma ani mowy o uczci- 
wości i moralności u młodzieży. A tymcza- 
sem często w rodzinach t. zw. inteligencyi 
| panuje największy chłód religijny, często zaś 

obojętność, tak że dziecko nie widzi nigdy. 
(aby się ojciec (a przecie katolik) modlił — 
gdzie się mszę św. lekceważy i opuszcza dla 
byle jakiego powodu a nis psści nigdy 
Obrazów świętych tam się aydrn a krzyża 
się boją, za to na ścianach pełno nieskrom 


żcłnierskiego)*.. Nie | 
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ji trzymali ład i uczciwość na tak zw. stan- 
cyach, odwiedzaj.c je sumiennie a niespo- 
dzianie; widać tedy, że to nie jest niemo- 
żebne... Nie S*riztor. 


Korespondencye. | 


wemecya 16. grudnia. | 

(Demonstracye na pl. św. Marka. — Poezya a pro- 
za — Mowa cyfr. -— Zagrożone zabytki. — Gon- | 
dole na piazza Sancharec. — Biesiada pożegnalna ) | 
Donoszono już o demonstracyach w We- 


' szał 


| Marka; trwało to 10. godzin. 


nych obrazów, po erażerkach pełno figur) 


drażliwych a po stołach pełno śliskich ilu- 
stracyj. Tam ideałen: życia używanie wszech- 
,stronne. Rozmowy w domu, przy stole i w 
.towsrzystwia xroryząj.» ibo z lekoeważeniem 
wiary lub też duchowieńs'wa a dobrze, jeśli 
wprost nie mówi się o n:jgorszych rzeczach. 
Bywa, że rodzice sami go szą dzieci w różny 
sposób i kpią z moralności, z modlitw, z sa 


|sferze niepodobna, aby młodzież uchroniła 


się od rozpusty i jej chorób A zaręczam, że ta- 
' kich rodzin niestety jest wiele. 


największego zgorszenia 1 ze strony domo- 
| ników i samych rolegów. Scien 
— jedyny. Nie dawne to czasy, gdy doszły 
|słuchy. iż w Jasle u jednej gospodyni, co 
| .trzyma* studentów. źle się dzieje. Wvypra- 
wil się tam jeden zacny : 
Jego sziaego ta „pani gospodyni* odważyła 
się kusić! A vo ze studentami? A mię 
inimi jak straszne rozmowy i rzeczy! Prze 
ieiętny ogół ani się nie domyśla, że :ą stan- 


i za to. 


Już nieraz zbierały się w tym celu, pawa miłośników grodu lagunowego. 


kramentów św.. pobożności i nauk katechety. | 
W takich przecie rodzinach i w takiej atmo- | 


A siancye? Ach te stancye! Ileż tam| 


służ. | 


Niech za przykład posłuży bodaj jeden fakt | 


usuuwzycie) i coż? | 


DEE | 
| Stan, w jakim się znajdują pomniki sła- 
|wy królowej Adryatyku, niemałą troską na- 
Rozsy- 


cye za cenę... rozpusty. A tak jest i recze i 


necyi przeciwko Auastryi. Jako naoczny świa 
dek pomówię o nich słów parę. Konceutro-. 
wały się one na placu św, Marka; tam też 
wzmocniono straż bezpieczeństwa. Przed pa- | 
łacem królewskim umieszczono oddział kara- 
binierów. Tłumy demonstrantów, złożone pra ! 
wie wyłącznie z młodzieży wznosiły bezustan- 
nie okrzyki: Viva Trento e Trieste! cAbbasso 
l'Austria! itp. Komisarż policyi perswadował | 
studentom, że nie wolno hałasować i to przed | 
samą rezydencyą królewską. 

— Ale czyż jesteśmy w Austryi — za- 
pytał jeden z nich -- że nie wolno wołać: 
viva I talia? 

— Anche noi ciciasio (także i my mówi- 
my) - rzecze komisarz uchylając kapelusza: 
viva l'Italia?! 

Demonstrant a za nim cały tłum pod- 

jął słowa komisarza i znów ozwały się ogłu- 
szająee okrzyki: „Niech żyją Włochy”. 
Za zbliżeniem się wojska tłrm rozrra- 
się po wąziutkich sąsiednich »licach 
aby po chwili znowu się zebrać na pl. św. 
Sporo demon- 
strantów aresztowano 

Władze bezpieczeństwa postępowały so- 
bie z demonsirantami z całą bezwzględnością. 
Zapytałem o przyczynę tej energii jednego 
ze znajomych Włochów, dra Cheimienti, któ- 
ry powiedział, co następuje: 

Fowiem panu szczerze, że każdy 
Włoch w tem państwie współczuje z braćmi 
za kordonem i żywi w głębi serca pragnienie, 
aby i włoski Tryest zjednoczył się z króle- 
stwem. Irredentyści starają się pragnienia,! 
idee wprost w czyn przemienić. Są oni może 
zapaleńcami; atoli ich zapału i najrozważ- | 
niejsi z nas nie biorę ım za złe i 

Inuej metody trzymają się nasi politycy | 
|i rząd włoski. Temu ostatniemu zależy éS 
utrzymuniu dobrych 
monarchią. Prócz innych interesów odgrywa- 
ją tu niemałą rolę i finanse. Cofnijmy się 
pamięcią do r. 1866. Po bitwie pod Kralohra- 
dem zażądały Prusy od Austryi 30 milionów | 
złr. tytułem indemnizacyi wojennej. Po od- | 
trąceniu 7 milionów za Szlezwik-Holsztyn mu- 
siała Austrya wypłacić Berlinowi 23 milio- 
ny. Po zwycięzkicj wojnie z Włochami 
miały one zapłacić Austryi 39 milionów zł. 
odszkodowania oraz za budynki skerbowe w. 
| Weneckiem.Była to należytość śmiesznie ma- 
ła. Ale na wyraźne życzenie cesarza Fr. Jó-' 
zela, blizko spokrewnionego z domem Sa-! 
baudzkim sum tych nie ściągano; z drugiej | 
zaś strony Austrya długu tego się nie zrze-. 
kła. Cók by sie stało, gdybyśmy doprowadzili 
rzecz do ostateczności — zakończył dr. Chi: | 
| mienti | przyszło nam teraz płacić Aastryi 


ZY | sumę, która z procentami wzrosła do wysoko- ` 
| ści 284 milionów zł. t. j. przeszło 463,000.000 | 
| 


„wiekopomne* uchwały, jak np. reskrypt o „ankiety nauczycielskie, tak jak w sprawie: panie się w gruzy giganta* tj. dzwonicy św. 


pilnowaniu zę 


| grudnia 1902 liczba 40 682.).. Ale zato rg- 


i wszystko kończyła się albo ns słowach, albo 


bów. (Reskrypt z 11. cholzenia z nczuiami na przeciadzkę; alel 


arka było pierwszem ostrzegającem hasłem | 
| Wiadomo, że potem zaczęły się walić proku- 


wać było zmuszone. Jeżeli dobrobyt ostatnie. grona nauczycielskiego, nie dawał r e ko- energii i wielkiego a wytrwałego poświęce- kniejszych ozdób Canale Grande, lśniąca ró- 
mi czasy podupadł, winien temu częsty nie- lekcy j uczniom w szkołach średnich... Pro- ; nia. Kiedy ks. Jezuici mieli gimnazys w Tar- żowym marmurem Santa Maria della Salute, | jest organem gabinetu wiedańskiego, z Sofii, 
urodzaj. tudzież .acofana prattyka rolni.za szę mi wybaczyć, że „śmielę się przypamuiaś nopolu i w Nowym Sączu, przecież potrafili! otoczona teraz rusztowaniem. W przepięknej |[mianowicie o rozmowach korespondenta z mi- 


1 
Romuald Theodorowicz. 


fibderyci. 


Obrazki z życia prowiueyi. 


OLDE. 


W cukierni Bendowskiego, jedynej w Ja- 
strzębkowie, w porze poobiadowej siedziało 


kilkanaście osób. Wyrostek w białym fartu- 
chu, © zamurusanej twarzy, roznosił czarną i 
kapucyna. 

Na dworze było ponuro i dżdżysto, nie- 
bo zmarszczyło się ołowianemi chmurami, 
stary Świat się zadumał. 

I ja się zadumałem — a było nad 
czem. i 

Od kilku dni bawiłem w Jastrzębkowie, 


dzie przyjąłem miejsce koncypienta w kan- 
| kokacii) dra Koguckiego, gdyż 
sądziłen., że w małem mieście prędzej zabio- 
rę się do nauki do ostatniego TJ{ 
Rzuciłem przyjemności i uciechy stolicy. 
Lecz przekonałem się w krótkim czasie, że 
w kancelaryi Koguc' iego było tyle roboty i 
zaległości, że i tu do nauki wiele czasu nie 
zostanie, a ochoty braknie. 


Na ŚWięta 


GRZEGORZA 


w sza 


NA GWIAZDKĘ 


Spostrzeżeniem tem podzieliłem :ię zsie 
dzącym naprzeciw mnie przy stoliku ko egą 
zawodowym, kandydatem adwokackim 
berem, 

— Masz kolega cz.s jeszcze — rzekł — 
proszę brać ze mnie przykład, ja się nie 
spieszę 

I rzeczywiście się nia spieszył; dwadzie- 
ścia lat był już bowiem koncypientem. a za- 
powiadał, że dopiero na przyszły rok zabie- 
rze się do egzaminu p z) 
| Był to okaz ciekawy; wady i przywary 
były zarazem przy:: iotami bezczelność i cy- 
nizm stanowiły zarazem jego odwagę. cieka- 
wość spryt, zły język wymowę. 

Przytem był to najmilszy towarzysz. a 


dowcipy jego, rieraz nawet udatne, kursowały 
po Jastrzębkowie. choć nie zawsze możne je 
było powtarzać pensyonarkom. 

Przy drzwiach wchodowych  zsjęczał 
dzwonek i jednocześnie wbiegł | łody czło- 
wiek bez tchu prawie. 

No, już, w tej chwili przyszedł te- 
legram ! 
- Cóż takiego? — spytał Biber. 
— Puszalski dostał order. 
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—- Pewno Franz-Jozeta — odezwał się 
emerytowany radca Wężkowski. 

— Kto wie, może nawet żelazną kcronę— 
poddał poboren Kryński. 
i. = Zapoznam pana kolegę — odezwał 
„się Biber, prezentując aas wzajemnie z mło- 
dym człowiekiem: 

— Pan Maryan Szczupakowski, urzędnik 
bankowy, bardzo dobry chłopiec, ale plotkarz 
| pierwszej wody. Jeżeli pan sobie życzysz, aby 


|jaka wiadomość poszła między ludzi, powiedz | 


| mu tylko w największej tajemnicy pod sło- 
wem honoru, a nazajutrz cały świat będzie o 
{tew wiedzieć. 
Mancio przyjął tę uwagę kwaśno jako 
żart nieudały. 
| — Pau Biber także najlepszy człowiek, 
ale języczek jak u osy Panowie darują, że 
ich pozegnam ale dziś mam wiele, wiele do 
czynienia. Kassaszlus, jutro pierwszego. 
Dzwonek przy drzwiach znów zajęczał. 


. Po odejściu Mancia zaległa przez chwilę 
cisza. 


. No, ao, ale zasłużył —- odezwał 
wreszcie zarządca pocztowy "limakiewicz 
Czytający przy bocznym 


się 


wara maioszczańskiego. 


— A kto postawił w mieście trotoar, a! 
na Zaśmieciu kładki, kto na ratuszu wybude- ! 
wał basztę, a czy ja zasługa, że będziemy 
mieli na drugi rok oświetlenie, może nawet 
gazowe; przez kogo omał że nie dostaliśmy ' 
gimnazyum ; kto chciał sprowadzić środki 
profilaktyczne, gdy dżuma pokazała się w 
Tryjeście; kto... 

R: zmach plunął. 

Wszystko chciał, chciał. 

Poborcy żal się zrobiło że Wężkowski 
obdarzył Puszalskiego tylko Franz-Józefem. 
Słowa zarządcy trafiły mu do przekonania. 
~ _ — Ma pan słuszność rzekł, zwracając 
się do zarządcy -- zasłużył i na żelazną 
koronę, 

Szklanka wody zastępuje nieraz miejsce 
szerokich horyzontów, wieść o orderze roznio- 
sła się po całem mieście, co chwila wchodził 

,ktoś informować się o szczegóły i szedł 
dalej. 

Jedni się cieszyli, 
zdrościli. 

Dzwonek przy drzwiach jęczał jak opę- 

| tany. Z kolei wbieg do cukierni mały. czu- 


drudzy wprost za- 


stoliku nau- | purny człowieczek 


praktyczne podarki w przyborach do pisania, rysowania i malowania Í. Nauczycielska Ajencya handlowa, 


obfity dobór ozdób na Boże drzewko poleca 


stosunków z sąsiednią |” 


Gramofon amerykański z najnowszem: sztukami. 


szlachetnej kopule tej świątyni okazały się 
szczeliny, przez które zaciekająca woda zni- 
szczyła obraz Saiviatiego. Także Campanile 
wzniesionego w XIV w. kościoła Santo Ste- 
fano otoczono wieżą drewnianą: miasto prze- 
prowadza gruntowną restaunracyę tej wapa 
niałej budowli. Uszkodzony też jest S GHor- 
gio dei Greci, S. Francesco della Vigna, San 
Giovanni e Paolo, a nadto wiele pałaców. 
Potrzeba, będzie wielkich, bardzo wielkich 
sum, aby to najpiękniejsze na świecie miasto 
uchronić na czas pewien od zupełnej zagła- 
dy. Czy Włos: zdobędą się na takie sumy: 

Pod koniec pobytu naszego w Wenecyi 
srożył się potężny sirocco; prócz ciepła przy- 
niósł z sobą ulewę niebywałą. Woda wzniosła 
się do wysokości 1-20 m. ponad powierzchnię 
morza, Takiego zalewu nie było tu od roku 
1867. Woda wtargnęła do wielu magazynów 1 
mies kań parterowych. Mnóstwo ulic i cały 
plac św. Marka był pod wodą. = 

Widowisko jedyne w swym rodzaju 1 
malownicze. W ulicach na Piazza mnó-two 
gondol. Koło hotelu Banera i w okolicy woda 
wzniosła się powyżej 66etm „Faccliini* prze- 
nosili przechodniów na plecach lub krzeseł- 
kach. Dla braku kormunikacyj wieła rodzinom 
zabrakło żywności. Deszcz z burzą nie ustaje. 
W teatrach zawieszono przedstawienia. Było 
też niestety kilka wypadków utonięcia. 

Przed opuszczeniem Wenecyi hrabina B. 
z Ukrainy podejmywała nas u siebie, w ho- 
tela Danieli śniadaniem pożegnalnem. Były 
tam reprezentowane różne ziemie nasze, także 
i Galicyi. Gościliśmy w historycznej sali do- 
żów, gdzie gospodarzyli niegdyś Dandolo 1 
Mecenigo, a w nowszych czasach pudejmy- 
wano krółów, ambasadarów, senatorów. W tej 
samej sali widziano lorda Byrona, Alfreda 
Musseta, Balzasa panią George Sand, Feuil- 
leta itd. Dl» zaznaczenia. że gościmy w te- 
necyi. każda nakrycie zdobiła misterna gon- 
dola i siwy gołąbek kruszcowy, taki sam. 
jakich setki unoszą się na placu św. Marka. 

Dziwnie jakoś od tych staroweneckieh 
portretów, rozwieszonych po ścianach i służby 
o wybitnych rysach południowców odbijała ta 
nasza drużyna sarmacka. Dostrajał się do 
niej towarzysz nasz od kilku tygodni. prze- 
bywający z nami w uzdrowisku. a potem 
w Weuecyi, Rosyanin p. Ł. przybyły wraz 
ze swą kuzynką p. Zofią; mówił jednak na- 
szym językiem, a wszyscy odczuliśmy szcze- 
jego” siów, gdy wzniósł tcast „na po- 
myślność, na lepszą dolę*. Jeden z nas od- 
powiedział toastem na cześć tych z pomiędzy 
rodaków p Ł., którzy tak szlachetnie myślą 
i cznją, jak on. ) 

a a których wtrąciłem — jest 

w waszem społeczeństwie, niestety, tak mało... 

— O wiele więcej niźli pan przypuszcza. 

Nazajutrz parowiec uwoził nas na pół- 
nocne wybrzeże Adryatyku; wracaliśmy ura- 
dowani, stęsknieni w rodzinne strony, szląc 
z pokładu znikającemu we mglach miastu la- 
gunowemu słodkie pożegnarie: 

— Addi, Venezie la beil- ! 

K "Roszczyc. 
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Sprawy zagraniczne. 


Rozmowy z Sarafowem. 


Cesarz Franoiszek Józef ogromnie przy- 
służył się Bułgarom pierwszy z monarchów 
uznając Aleksandra Batbenberga następnie 
Ferdynanda Iioburga jako książąt Bułgeryi. 
Może jeszcze więcej uczynił właśnie tymi 
dniami, gdy nowego posła Bułgaryi przyjął 
nie jako przedstawiciel. państwa udzielnego, 
tak jak równocześnie przyjął nowego posła 
Serbii. Niebywały ten akt dypłomatyczay po- 
przedziły korespondencye Fremdblaitu, który 
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coś nowego — odzywa się do mnie Biber — 
Jest to przyjaciel Mancia, kandydat notaryal- 
uy, Ferdynand Krubski, specyalista od płotek, 
numer drugi. 

— No za chwilę będzie poczta, zoba- 
czymy, pewnie już będzie w Lembergerce. 
Przedtem nie ma o czem dyskutować — za- 
uważył zarządca. 

Byłem tego »amego zdanis, 

— Mądrze mówi — rzekłem. 

Dureń — zakonkludował Biber. 
No, a ten Puszalski? 

— Pęcherz nadęty. 

— A starosta, naczelnik, doktorowie, 
adwokaci ? 

— Starosta poeta, 
ten Wężkowski stary lis, 
wny, kanonik harpagon, doktorowie rzeźnicy, 
Krętasiewicz adwokat szachraj. 

— A inni, cała falanga? 

— Inni to hołota, pionki, o których się 
nawet nie mówi, 

— Przesadzasz kolega. 

— ie przesadzam. poznasz ich pan bli- 
żej, to nabierzesz tego samego przekonania. 
Chłopak, daj no jeszcze koniaku 


inspektor safanduła, 
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nistrem prezydentem Petrowem i innymi wy: runki życia dla ludu mocedońskiego. Chcemy | przewodnictwo uproszona przez protektorkę i w jej | a wyjechała ona w towarzystwie, jak się zdaje, han- 


bitnymi politykami Bułgaryi. Obecnie szef 
powstania macedońskiego Sarafów wybiera 
się w podróż po Europie zachodniej, więc 
też na uwagę zasługuje rozmowa, jaką z nim 
jeszcze w Sofii miał tenże korespondent. Pi- 
sze On: | 

Z pomiędzy wszystkich wodzów ruchu 
macedońskiego jest Borys Sarafow stanowczo 
najpopularniejszy. Dr. Tatarczew jest polity- 
kiem organizacyi wewnętrznej*, Qrujew ge- 
niuszem jej organizacyjnym, ale Sarafow, to 
jej generał. Ponadto osoba jego i postępowa- 
nie otaczają go w oczach tak nader trzeżwe- 
go i sceptycznego Bułgara calym urokiem 
dziwu i romantyki. W Sofii słychać wszędzie 
historye o Borysie Sarafowie. Jak go Turcy 
w Buwie zaskoczyli i trzech jego towarzyszy 
zastrzelili a on jakby cudem uszedł, jak pod- 
czas ostatniego odwrotu — istna to Anabasis 


Ksenofonta — z towarzyszami swymi przebył | 


rzekę Wardar, trzymając się sznura nad wo 
dą wycisgniętego i wiele innych podobnych 
historyj. Opowiadali mi je w Sofii ludzie 
wszelkiego stanu: politycy i dyplomaci, ofi- 
cerowie i kupcy — tylko od Sarafowa o nich 
nic nie słyszałem. 

Sarafow jestto człowisk jeszcze młody, 
słusznego wzrostu, barczysty, z profilem bar- 
dzo wystającym, a niezmierną energię wyra- 
żającym i z szeroką, na bok zczesaną czu 
pryną czarnych twardych włosów. Wizerunki 
ego, jakie obiegają, są wszystkie do niczego. 

a jednym wygląda on jak kostyumowany 
fryzyer lub komedyant, na inaych jak zafry- 
zowany z angielskiego gogo — a Bog świad- 
kiem, że on całkiem inaczej wygląda 

Rozmawia.iśmy o powodach powstania 
przeciw panowaniu tureckiemu. Jak dr Ta- 
tarczew, uważa też Sarafow ruch macedoński 
przedewszystziem jako walkę o byt inteligen- 
cyi maced *Ńskiej. 

„Jesteśmy — powiada — niezadowoleni, 
ponieważ nam Turcy nie czynią możliwem 
używać naszych zdolności. Chrześcijaninowi 
v u +dońskiemu nie podobna wiedzą swoją 
ziebyć sobie stanowisko. przedsiębiorstwami 
wjwinąć się w górę. Odejmują nam dwa 
największe życia nowoczesnego widoki, mo- 
żliwość zrobienia karyery umysłowej albo 
wzbogacenia się. i 

„Dlaczego, gdy warunki dla wszystkich 
rajasów (chrześcijańskich poddanych Turcyi) 
są jednakowe, właśnie Bułgarzy oręż podnie- 
śli? Mój Boże, dlatego, że prąd rozwoju dzia- 
ła u nich silniej, niż u innych. Zapewne przy- 
czynia się oraz i to, że istnienie księstwa 
bułgarskiego jakieś im przecież oparcie daje. 
A na koniec, w tych czasach rzeczywiście 
pod panowaniem tureckiem najbardziej są u- 
ciśnieni Bułgarzy. Zresztą wcale nie oni tylko 
sami biorą udział w powstaniu, ale miejscami 
także Serbowie, tudzież, a to w znacznej licz 
bie i zorganizowani Wołosi*. i i 

Dalej opowiadał Sarafow, jak się robi 
owstanie Rowolucya poczyna się prawie tak, 
jak nowa sekta. Najpierw idzie propagator. apo- 
stol. Obiega kraj, opowiada chłopom przy o- 
gnisku domowem albo pod lipą przy karcz- 
mie o dawnej wielkośc: a niniejszych udrę- 
czeniach Budzi w ludziach świadomość po- 
łożenia, aż wreszcie dochodzi do tego, iż mo- 
żna tworzyć koło dojrzałe dla propagandy 
powstania. s Á 4 

Kołom każe się wybierać sobie wojewo- 
dów. To wszystko wiele zabiera czasu. Do- 
piero, gdy się jest cadkowicie pewnym koła, 
wyprawia tajny komitet ludzi którzy wojewo- 
dów gromadzą i © stanie rzeczy ich oświecają. 
Cwiczy się wojewodów w używaniu i mecha- 
nizmie broni, w służbie patrolowej i ształe- 
towej, poczem się ich do domu z bronią dla 
ochotników wyprawia. 

Wojewoda wybiera wtedy w domu plac 
na ćwiczenia i musztruje swoich ludzi. Tam 
też broń się ukrywa. Wojewoda ma oraz 
z sobą regulaminy drukowane, z których 
i sam się i swoich ludzi uczy. Od czasu do 
czasu zbierają się wojewodowie na ma- 
newry. Na pograniczu często się nawet na 
prawidłowe manewry rozchodzą — jedna 
partya przekracza granicę i można zaraz 
w praktyce robić próby z tem przekracza- 
niem. Bez rozkazu komitetu nie wolno wy- 
ruszać. 

Jakoż rewolucya powszechna tego roku 
dopiero d 20. lipca wybuchła. Juścić ten 
i ów oddział już to ze zbytniej gorliwości, 
już to miejscami zmuszony stosunkami, 
znacznie wcześniej walkę rozpoczął, 

Bardzo ciekawe są spostrzeżenia Sara- 
fowa co do trzymania się swoich ludzi a Żoł- 
nierz tureckich w boju. Macedończycy, czyli 
jak ich Turcy zwać lubią, „komitadżowie* 
spisywali się po największej części „dobrze, 
bili się wslecznie i pilnowali regulaminu. Na 
czele zaś regulaminu stoi jako główne przy 
kazanie: zawsze samym uderzać i to jedynie 
wtedy, gdy się jest pewnym skutku; wobec 
przewagi nakazane jest cofać się zawsze 
w czas i nigdy się nie okopywać. Wsi tu- 
reckich nie wolno ruszać, jeżeli mieszkańcy 
stronią od boju; natomiast zemsta niezwło- 
czna, jeżeli się wojsku tureckiemu wysłu- 
giwano albo baszybożuków na powstańców 
nasyłano. i PR 

Z pomiędzy wojsk tureckich najniebez- 
pieczniejsze są te, które nietylko walecznie 
się biją, ale i inicyatywę posiadają — Arnau 
ci, ilawi (landwera) macedońscy. Inni po naj 
większej części tkwili przy swoich komen- 
dantach, sami od siebie niczego nie czynili 
i na korzyść bomb macedońskich (dynamito- 
wych) szli wielką kupą. Anatolczycy (z Małej 
Azyi) — opowiada Sarafow z humorem to 
ludzie poczciwi bezbronnym nigdy nic nie 
robili, oficerów swoich słuchali i nigdy nie 
rabowali i częstokroć ludność wiejską przed 
baszybożukami bronili. Arnanci zaś i ilawi od- 
znaczali się brakiem karności i rabunkiem. 

Demobilizacya powstania nastała dopie- 
ro z początkiem października. Wprawdzie już 
przedtem zdarzały się poddawania się władzom 
tureckim i składania broni, ale hurtem na 
stąpiło to dopiero, gdy komitet zastanowie 
nie ruchu uchwalił i wojewodów o tem za- 
wiadoOmMIił. s 

O reformaoh műrzstegskich wyraża się 
Sarafow bardzo sceptycznie. „My Macedoń- 
czycy nie wierzymy w ich wykonanie, ani 
tez, „by lud uszczęśliwić mogły. Tak jak obe, 
enie rzeczy się zanoszą, będziemy musieli 
chyba znowu za broń chwycić z wiosną. Gdy- 
by jednak reformy urządzono tak dobrze, iż- 
by istotnie ludności na korzyść wychodziły, 
wtedy cicho siedzieć będziemy. - 

„Naszym celem autonomii w Macedonii 
bo tylko pod nią wytworzyć się mogą wa 
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swobody słowa i swobody opinii. Niechaj 
nam je dądzą a z pewnością nie użyjemy 
ich przeciw sułtanowi i jego panowaniu. Nie 
żądamy panowania jednego ludu, tylko swo- 
| bodnego rozwoju wszystkich ludów Macedo- 
| nii i wszystkich ich sił. Nie chemy ani roz- 
|bioru ani anneksyi. Chcemy dla siebie i przez 
| siebie żyć swobodnie i po ludzku. Chcemy kul- 
tury i cywilizacyi dla naszego kraju. Wszys- 
'ey zwolennicy cywilizacyj i kultury powinni- 
by po naszej stawać stronie A ja jestem pe- 
wny, że zwyciężymy«. 

W końcu wyraża się korespondent dzien- 
| nika, będącego organem gabinetu wiedeńskie 
go. z wielką sympatyą o Sarafowie i jego za- 
patrywaniach. Chodzi im — powiada — o 
samą rzecz, a zupełnie im obojętną jest 
forma polityczna, nazwa i środki; Sarafow 
oświadcza: „Chcemy mieć pole do pracy, 
każdy wedle sił swoich i swego rozumienia". 


Ostatnia moda. 


Ogólny typ strojów obeenych, to reminiscencye 
z roku 1880. 

Staniki, właściwie blnzki, opadające z ramion, 
bardzo luźne, pełue fałd, przeważnie przybrane du- 
żymi kołnierzami, falbanami, przykrywającemi przy- 
szycie rękawa, szerokiego od łikcia i opadającego na 
ręce. Spodnice marszczone, spływające naokoło po- 
staci w luźnych, swobodnych fałdach, naszywane po- 
przecznie ułożouemi ozdobami. 

Lecz, przyznam, rzecz dziwna, iż mody z r. 
1830, z czasów, które dziś przywykliśmy uważać za 
epokę zepsutego smaku, takie, jakie znam z portre- 
tów i z rycin ówczesnych, są po większej części dla 
oczu mnich szpetne, gdy tymczasem obecne, niby do 
tamtych podobne, bywają często śliezne i takie 
wdzięczne, takie pełne smaku i jakby na przekór 
prądem emancypacyi ogromnie „femme*. Snadź mo- 
da dzisiejsza, mimo nekiedy ryzykownie Śmiałe, 
groteskowe pomysły, umie z wyrafinowanem poczu- 
ciem piękna wydobywać z przeszłości to, co istotnie 
było piękne łagodzić szpetności lub usuwać te, które 
się już złagodzić nia dają. Jedynie zawisła w chwili 
obecnej groza krynoliny, o ileby się sprawdzić miała, 
viczem nie dałaby się obronić, ani złagodzić. Kry- 
nolina to potwór, którego na bardziej przerafinowany 
smak nie zdała przemienić w estetyczny szczegół tua- 
łetowy, a podobno zjawienie się owego straszydła za- 
powiadają sztywne sznureczki i „nieugięte* materyały, 
wszywane * dole sukni i zatracające śliczne „flou- 
flvu*, przedłużające z niedbałym a naturalnym wdzię- 
kiem „linię" postaci. 

Na pierwsze suknie wieczorowe moda pzzynosi: 
muśliny jedwabne, tiule, zasiane pailletami i dżeta- 
wi. a przedewszystkiem koronki. Koronki naszywane, 
inkrustowane na koronkach, podłożone koronkami. 
| Toalety na obiady proszone nie różnią się prawie od 
| wieezorowych, woże jedynie mniej głębokie wy- 
cięcie stanika nadaje im charakter nieco bardziej 
„homely“. 

Na zakończenie słów kilka o spodniczkach, o 
tak upragnicnych, w imieniu hygieny wywoływanych, 
krótkicu spóduiczkach, które z całą pewnością siebie 
zdobyły nareszcie prawo bytu w królestwie mody. 

Nie przeczę, iż krótka spóduiczka, tak krótka, 
| żeby nawet rąbkiem nie podnosiła kurzu i nie za- 
miatała błota, jest areywygodna. ale czy jest estety 
czna, to jest znów inne pytanie. Przy kostywnie 
spacerowym, zwłaszcza w dni chłodne, kiedy ręka 
ziębnie od trzymania fałd sukni, należy bezwarunko- 
wo krótkiej spółniczce oddać pierwszeństwo, nigdy 
jednak sylwetka Kobiety nie jest tak wdzięczna, jak 
otulona zręcznie zctranymi fałdami, z pod których 
wysuwa się strojna. wykoronkowana spódiiczka, z pod 
niej zaś para wytwornie obutych, zgrabnych nóżek. 

Oto co wyczytałam w pierwszorzędnył tygo- 
dniku paryskim. poświęconym iiodom: 

„Krótka spódnica! czyż naprawdę paryżanka 
przyswoi sabie krótka spódnicę? Rozumie się, że 
chodzi o kostyum na ulicę, Że deszcz pada.. ale 
przecież deszcz nie pada ciągle, a pod“zas deszczu owa, 
|tuk zwana krótką spódnicę, też unosić trzeba Jeśli 
| zaś tak jest krótka, 
ziemi dozwala swobodnie wysuwać się całym sto- 
| pom, vatrnczas, po pie:wsze. nie krriąe żadnej ta- 
| jemaicy, wueł cały powab, powtóre, czyni postać nie- 


| wieścia, zwłaszcza pełniejszą i żywo poruszającą się ' 


przy chodzeniu, podobna do 'ijąceg" dzw. mi . 

Nie jestem bynajuniej taką przeciwniczką kró 
tkich spódnic, jak oso pismo paryskie, powtarzam, 
iż bez względu na estetykę przy ubraniach na ulice 
stanowczo należy krótkim spódnicom przyznać pier- 
wszeństwo, chodzi tylko o to, żeby nie popaść w 
przesadę. 

Z modą często tak się dzieje, iż wpada w nie- 
pohamowany zapał i rzecz upodobaną sobie radaby 
stosować dla wszystkich i wszędzie. Wyobraźmy so- 
i że wszystkie stroje, wieczorowe, wizytowe. 
czy dopiowe, sẹ „podkasane'. Nawet najidealniej 
zgrubną kobieta uie może w sukni krótkisi wyglą- 
| dać tak wdzięcznie i el-gancko, jak w powłóczystej. 

cAn B 


Kronika. 


Lwów, dnia 18. grudnia 1903. 
Knlendarzeyk 
sobotę 19. grudnia Nemezyusza. — Gr. kat. Ny- 
kołaja. — Kal. słow. Mścigniewa. 
Wschód słeńca 7'54, zachód 4'01. 
W niedzielę 20. grudnia Teofila — Gr. kat. Am- 


wrozya, — Kal słow. Bodumi'a. 
Wschód słońca 755, zachód 01. 


| knie 


| — Cesarz udal si> dziś jak z Wiednia te- 
legrafują — rano osobnym pociagiem do Budapesztu 
j na pogrzeb arcyks. Klotyldy, Cesarz powróci jeszcze 
dziś wieczór do Wiednia. 

— Nowa sekcya w ministerstwie skarhu. 
Tytuł ministerstwa skarbu „departament dla podat- 
ków konsumeyjnych*  wydziełony został z ogólnej 
sekcyi niestałych dochodów i ukonstytuowany jako 
osobna sekeya. 

Kierownikiem tej sukcyi będzie radca ministe- 
ryalny Berbatzky, który otrzyma tytuł i charakter 
szefa sekeji. 

Mianowania. Cesarz nadał rade; legacyjnemu 
IL klas doktorowi Julianowi Tad. Koziebrodzkiemu 
tytuł 1 charakter posła nadzwyczajnego i upełno- 
mcenionego ministra. 

Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała ofi- 
cyuła ekonomatu, Ludwika Sworakowskiego, kontro- 
lorem ekonomatu w IX. randze. 

Kegaisa |+ swska 

W pałacu namiestnikowskim odbyło 
| wezoraj popołudniu 
| przez hr. Andrzejewą Potocką jako protektorkę balu 
| prast, celem utworzenia komitetu pań dla tego balu, 
| który - jak wiadomo — odbędzie się dnia 10. lu- 
| tego w calach Filharmonii. Na posiedzenie przybyło 
| około 50 pań. Wobec tego, że hr. Andrzejowa Po- 
tocka w ostatniej chwi} musiała wij-chać, objęła 


4 t 4 ż* - 
: RIM: 


się 


iz odległość od jej brzegu do | 


bie, że znikają z salonów powłóczyste i długie su- | 


zgromadzenie pań, zaproszonych ` 


| zastępstwie hr. Mieczysławowa Pinińska. W ożywio- 
nej pogawędee wspominano swietny pod każdym 
względem zeszłoroczny bal prasy (który przyniósł 
czystego dochodu „około 6000 koron) i wyrażono 
przesonanie, że tegoroczny bal nie da się z pewno- 
ścią zawstydzić swemu poprzednikowi. Wszystkie 
panie rozebrały między siebie bilety, ażeby już w 
czasie Świąt Bożego Narodzenia obdzielić nimi swe 
najbliższe koła. 

Rada m. Lwowa. Ne wczorajszem posiedze- 
niu zawiadomił prezydent, że p. Edward Pietrzycki. 
b. naczelnik miejskiej izby obrachunkowej, ofiarował 
swój zbiór, do 12.000 rycin, miejskiemu archiwum, 
W zbiorze tym jest wiele cennych rzeczy, z historyą 
miasta związanych. Rada uchwaliła podziękować p. 
, Pietrzyckiemu. 

Z porządku dziennego miało się odbyć głoso- 
wanie w sprawie umowy z kraj. dyrekcyą skarbu 
o uregulowanie placu przy miejskiem muzeum prze- 
mysłowem. Ponifważ jednak w ciągu tygodnia zmie- 
niła się sytuacya i rada jest pod wrażeniem Świeżo 
przegranego procesu 4 Kasą oszczędności o dokończe- 
nie budowy muzeum przeto sprawę odroczono do na- 
stępnego posiedzinia. ` 

Następnie Aurefkutowano nad wnioskiem pod- 
wyższenia opłaty od piwa, mianowicie do wysokości 
70 hal. od hektolitra. Referował dr. Głąbiński. 
Uchwalono polecić magistratowi wygotowanie odpo- 
miedniego projektu. 

Podatek od psów na rok 1904 uchwalono 
w wysokości 10 kor. 

Wreszcie p. Głabiński zdawał sprawę z de- 
putacyi miast u ministrów, nad czem rozwinęła się 
jakby prywatna pogadanka kilkunastu radnych, bo 
kompletu już uie bvło. 

Wielką uroczystość obchodziły dzisiejszego 
ranka dzieciaki w oxsterech miejskich ochronkach. 
| Była to uroczystość Bożego drzewka, połączona z po- 
Í pisem. Uroczystość rozpoczęła się w ochronce na Za- 
marstynowie, gdzie nad dziećmi pracuje z całem od- 
daniem p. Waunschówna. I widać było tę pracę. 
Grzeczne dzieciaki śmiało i ze zrozumieniem dekla- 
mowały wierszyki w obecności licznie zgroimadzo- 
nych gości. Dt ochrouki przy ulicy Gródeckiej przy- 
był ka. arcyb. Bilczewski, który w serdecznej prze- 
mowie podziękował kierującyru siostrom Felicyankom 
za opieke nad dzieóm.. Również w ochroncę przy ul. 


Staszica, gdzie od lat kilkunastu pracuje p. Koko- 
cińska, nurozmaiciły program spiewy i patryotyczne 
wierszyki. Podobny przebieg miała uroczystość w 


ochronee przy ul. Ochronek, 


Drobni kupcy chrześcijańscy na wczoraj. 
szem zebraniu uchwalili założenie i utrzymywa- 
nie w ewidencyi „czarnej księgi“ nieakuratnych 
prywatnych konsumentów, lubiących „naciągać** ma- 
łych kupców. 

== Korporacya fryzyerska ustanowiła nastę- 
pujacy cennik: za gołenie brody 15 do 20 ct., za 
golenie, czesanie, zapiekanie lub opaskę na wąsy 20 
do 80 ct.. za strzyżenie włosów na głowie 25 do 
40 ct., za strzyżenie brody 20 do 30 ct., za strzy- 
żenie głowy i golenie lub strzyżenie brody 40—50 
ct., za strzyżenie, golenie lub strzyżenie brody i fry- 
zowanie włosów 50—70 ct., zapiekanie włosów 20— 
30 ct., zmywanie głowy wodą kosmetyczną 10 ct., 
abonament miesięczny na golenie i strzyżenie w lo- 
kalu fryzyerskim wynosi najniżej 2 złr., strzyżenie 
włosów w niedzielę i święta wykonywać się będzie 
za podwójnem wynagrodzeniem, 

-= Sprzedaż rabatowa. Księgarnia Polska p. 
Połonieckiego ofiarowała 1007, dochodu w niedzielę 
20. bm., w którą wyjątkowo cały dzień będzie o- 
twartą i we wtorek © a 22 bm. ze sprzedaży ksią- 
żek na rzecz wdóv i sierót, zostających pod opieką 
tow. św. Salomei. | Przyjmując tę ofiarę z wdzięczno- 
ścią, zwracamy sią do Publiczności z gorącą prośbą, 
by w te dnie niedzielę i wtorek, zechciała jak najliczniej 
|odwiedzić księgarnię polską, czyniąc tam zakupy 
jksiążek po zwykłej cenie. Tsk wiele ich się kupuje 
|na gwiezdkę dla dzieci i starszych. Bez trudu 
|! kosztu przyjdzie się w ten sposób najbiedniejszym, 

|bo osieroconym, rodzinom z pomocą i poprze tem 
|samem humanitarną i szlachetną myśl właściciela 
| księzurni polskiej. 

(g) Znaczna kradzież. Pm Petroneli Muka- 
| czyńskie; skradziono wczoraj sreber, kosztowności i 
| rzeczy z jej pomieszkania. Szkoda wynosi 1000 kor. 


Kronika krajowa 


Nowy urząd pocztowy otwarty 
stycznia w Klimkówee, pow. Sanok. 

Z Niska donsszą: Dwudziestodwuletnia Kata- 
i rayna Autoniewska, siostra ks. Antoniewskiego w 
(Kami*niu, przepałając spirytus ua słodzona wódkę, 
wykonywała to tak nieostrożnie, Że spirytus zapalił 
się w naczyniu «a bnchające płomienie w jednej 
| chwil: objęły jej ubranie. Jakkolwiek pospieszono jej 
natychmiast z pomocą, Antoniewska odniosła tak 
znaczne poparzenia na całem ciele, że niebawem 
wśród strasznych męczarni zakończyła życie 


.  Emigracya Niemców galicyjskich do Poznań- 
skiego. Organ Schoenerera Al/deutsche Correspon- 
denz donosi, iż mężowie zaufania niemieckich gmin 
,ewaugielickich w Galicyi, wobec wezwania prote- 
stan'ów gali yjskieh do osiedlania się w Poznań- 
skiem, na gruntach, zakupionych przez komisyę ko- 
lonizacyjną, wydali oświadczenie, w którem odpowia- 
dają, że mimo niezawodnie dobrych chęci ludzi, sto 
jących za tą agitacyą, ubolewają nad jej formą i 
zajmują wobec niej stanowisko odporne. Mężowie za- 
ufania «pelują do wszystkich gmin protestanckich w 
Gelicyi, aby protestanci pozostali w kraju i mieli w 
| Bogu nadzieję, że zachowają swą wiarę i swój język. 
| Pod odezwą tą podpisani są: pastor lwowski Pomy- 
|kacz i superiatendent Frische z Białej. (Patrz arty- 
| kał na pierwszej strie) 


W Złoczowia — jak telegrafują -- zakończy- 
ła się dziś rozprawa przeciw gr. kat. ks. Piotrow- 
skieinu, oskarżonemu 0 szerzenie nienawiści do na- 
(rodu polskiego, wyrokiem, skazującym go na karę 

| jednego miesiąca aresztu, Ponadto prokurator posta- 
wij w stan oskarzenia pod zarzutem krzywoprzy- 
sięstwa czterech świadków, którzy wbrew faktom 
świadczyli na korzyść oskarzonego. SŚwiadkami tymi 
są Jakim Kobasa, Anna Redko, Kiryło Martyniak 
|i Karoline Stobodowa; ta ostatnia jest wychrzcianka. 


| Kronika powszechna. 
| $ Przykry wypadek zdarzył się we Wiedniu 


znanemu dziennikarzowi krakowskiemu i noweliście 
| Zygmuntowi Niedźwiedzkiemu. Niedawno temu ba- 
'wiła w Krakowie 21:lernia, przystojna kobieta, wy- 
| dana w Wiedniu za dozorcę stajennego przy omni- 
busach. Niedźwiedzki poznał się z nią w Krakowie 
|ì nawiązał stosunek. Odprowadził ja do Wiednia, 
gdzie jednak nie pojechali do męża, lecz wraz z ma- 
"łem dzieckiem, które kobieta ta miała przy sobie, 
zatrzymali się w hotelu, Po trzech dniach pani owa, 
udała się do męża, mówiąc mu, że wraca wprost z 
dworca i przedstawiła mu Niedźwiedzkiege, jako 
swego znajomego, który w drodze jej oddawał usługi. 
Przez kilka dni Niedźwiedzki bywał u owej kobiety 
i jej męża. Onegdaj mąż otrzymał list od wuja z 
Krakowa, donoszący mu, że jest bardzo niespokojny 


zostanie 1. 


| dlarza dziewcząt W liście był także podany termin 
wyjazdu owej kobiety o trzy dni wcześniejszy, niż 
ów dzień, kiedy zgłosiła się do domu. Kiedy Nie- 
dźwiedzki przybył więc znów do domu owego do- 
| zorcy, oczekiwał go on przed domem wraz z towa- 
jrzyszami, którzy uważając go za handlarza dziew- 
|eząt, napadli na niego i sromotnie go obuli. Policya 
wyrwała go z rąk napastników i jako handlarza 
| dziewcząt aresztowała, ale po spisaniu protokołu i 
| skonstatowaniu identyczności jego, uwolniła go. 
$ Berdyczów sprzedany syonistom? Do Kur. 
por. telegrafują z Moskwy: „Krążą pogłoski, że 
bracia Rukawiczuikowowie, właściciele Berdyczowa, 
'sprzedali całe miasto bankowi syonistów. Ze wzgledu 
| na formalności prawne a raczej celem ich ominięcia, 


właścicielem nominalnym Berdyczowa będzie 030- 
ba prywatna, której nazwisko nie jest dotychczas 


| znane“. 

i § Odpowiedzlainość za Informacye kupieckie. 
Najwyższy trybunał wydał ważne orzeczenie dla 
| świata kupieckiego. Pewien kupiec, przyjmując ajenta 
podróżującego, udał się do jego poprzedniego szefa 
po informacye. Informacye opiewały, że ajent jest 
| uczciwy, zdolny i obrotny. Na tej podstawie ajent 
| został przyjęty. Wkrótce zdefraudował on 400 kor., 
|a gdy okazało się, że już u dawnego szefa dopuścił 
się także defraudacyi, nowy szef zaskarzył dawniej- 
| szego o zwrot tych pieniędzy, Dwie instancye odrzu- 
,ciły pretensye, motywując to tem, że szef nie był 
i wogóle obowiązany dawać informacye. Trybunał ka- 
i gacyjny zmienił wyrok, zkazujący oskarionego na 
zwrot 400 kor. i kosztów, motywując to tem. że 
wprawdzie szef do dania informacyi nie jest obowią- 


'zany, jeżeli jednak je daje, to powinien dać 
prawdziwe. 
$ Wzlot niesłychany Przeszło dwa razy 


: wyżej od najwynioślejszych gór ziemi, dwa razy wy- 


żej mż balonami swvmi pp. Glaisher i Bierson, wy- 
wyżej od najodleglejszych obłoków  pierzastych, bo 
na wysokość 19.000 metrów wzbił się balon reje- 
strowy, wypuszczony w Zurychu przez centralny 
szwajcaiski zakład meteorologiczny. Potrzebował na 
to zaledwo 55 minut czasu, a w l godznie i 45 
minutach zrobił przeszło 100 kilometrów, spadając 
na granicy badeńsko-wirtemberskiej. Instrumenta re- 
jestrowe zapisały już na wysokości 18.000 metrów 
poduiesienie temperatury a na ostatniej wysokości 
19.000 metrów wynosiło zimno tylko 58 stopui Celz., 
podrzas gdy się 70 da 80 stopni spodziewano. Dzi- 
wue to w najwyższych atmosfery naszej dziedzinach 
„ciepło* ma stać w związku z silnemi zaburzeniami 
w sferze powietrza ziemskiego, które się na dale- 


kiej północy objawiają a także ku południowi roz- 
ciągają. 
Gramofony I Grafofony i t. p. maszyny 


znajdując z każdym dniem eżemraz większe rozpo- 
wszechnienie, wytworzyły tem samem wśród fabryk 
formalną walkę konkureneyjną. Mieliśmy jednak spo- 
sobność przekonać się, że we wszystkiem jak zwykle 
produkujący Francuzi a właściwie jedna z najpowa- 
żniejszych fabryk paryskich, której zastępcą na Gali- 
cyę jest J. Maschler, Lwów 11a Jagiellońska, od- 
niosła w tej walce aparatem nazwanym „Cog“ bez- 
sprzecznie palmę zwycięstwa, 

Maszyna ta przy swej taniości umożliwiającej 
nabycie jej nawet najmniej zamożnym, reprodukuje 
spiew i muzykę z nieporównaną naturalnością i siła, 
eo prawdopodobnie przypisać należy zupełnie nowo 
wprowadzonej wielkości wałków, pośredniej między 
dawnymi małymi a tak zwanymi koncertowymi. Nie- 
duży ten aparat, nadający się nadzwyczajnie do spo- 
rządzania własnych zdjęć, zupełnie bez szmeru fun- 
kcyonujący, ma jeszcze i tę ważna zaletę, że można 
grać na nim dawne małe wałki. które reprodukują 
spiew lub muzykę o wiele piękniej, niż na aparatach 
dawnego systemu. Wobec tego kwestya ulepszenia 
tego zdumiewającego wynalazku, byłaby już rozwią- 
zaną tembardziej, że i wałki sporządzane obecnie z 
twardego, trwałego materyała nie podlegają wcale 
zniszczeniu. 


Ze stowarzyszeń. 


„Sokół“ «1. we Lwowie zawiadamia. ż” oddał tor 
łyżwiarski na stawach „Sobka* do wyłącznego użytku 
uczennice szkół żeńskich * to: w niedzielę od 10. do 12. 
przed południem i w czwartki od 3. do 5. po południu 


Posiadzenie Tow. Samopomocy lekarzy okręgu 
lwowskiego odbędzie się w sobotę 19 bm. o gedzinie pół 
do 7 wieczór (ul. Dominikańska |. 11). 


W kole literacko artystycznem w piąt:k o godzinie 
8 wieezór odezyt p. Jana Galla; Jak słushaja muzyki? 


Grzeczny. 
— Monets ta ma przeszło sto lat. Dostałam ją 
będąc jeszcze dzieckiem. 
— To pani aż tak stara?! 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei. 


państwowych. Dnia 17. grudnia 1908 o godzinie 7 
rano Czerniowce —2:6 Tarnopol —'—, Lwów —%7, 
Skole —1:6, Przemyśl —'—, Jarosław —-27. Tarnów 


| +22 Nowy Zagórz —1-7, Kraków —05, Praga --lń, 
Wiedeń --14, Semmering +-—' , Budapeszt +30, 
Ischł 26, Riva +-5'1, Tryest +89; Celsyusza. 


——. M 


| MAŁY FEJLETON. 
Nzaleństwe i Miłość. 


Legenda Grecka. 


W bibliotece jednego z licznyeh mona- 
sterów na górze Athos, nie wiem jednak któ- 
rego, nie umiem także powiedzieć, w której 
szafie, a tem bardziej. na której półce, znaj- 
duje się rękopis grecki, pochodzący może z 
wieku Peryklesa, może nawet z czasów Pizy- 
strata, a może... z innej epoki. 

, Zawiera on legendę o Szaleństwie i Mi- 
łości, napisaną zapewne przez jakiegoś Do- 
świadczyńskiego z nad Ilissu, który przez ob- 
serwacyę Życia nastrojony został nieco na 
nutę ironii filozoficznej. a zatem dobro- 


wej. 

u małe zastrzeżenie. Gdyby nawet sta- 
rożytność rzeczonego rękopisu okazała się 
kiedyś równie autentyczną, jak assyryjskie 
pochodzenie tyary Saitafernesa w Luwrze, to 
jednak nie zawadzi zapoznać się z treścią 
znajdującej się w nim drobnostki literuckiej, 
chociażby tylko jako z przyczynkiem do hi- 
storyi poglądów na jeden z zasadniczych 
czynników życia. 

Więc posłuchajmy! 

Z powodu szczęśliwego ukończenia ty- 
siącletniej wojny małżeńskiej z kłótliwą i za- 
|zdrosną Herą (Junoną), Zeus zaprosił na 
wielką ucztę wszystkie bóstwa Olimpu. Przy 
wejściu do sali biesiadnej zarozumiałe i py- 
szne Szaleństwo, spotkawszy się z Miłością 
(Erosem, Kupidynem), chciało je wyprzedzić 
i w tym celu odepchnęło ją na bok. Cznpurny 
i mściwy Eros wydobył wnet strzałę ze swe- 
do kołczanu i puścił ją z łaku w stronę Sza- 


o jego żonę, gdyż nie ma o niej żadnej wiadomości, | leństwa. To ostatnie unikło wprawdzie ciosu, 


—— it. tmp z A OE m MA M m WE 


NIE 
| BS, | >= 


N 


namre 


uznano w całym świecie za naj 
lepsze, w nejnewszy n Fasonach 


i w największym wyborze 


maa i: m m ZK 4 


R. KAI 
LIJ | 


————— A 


-O E ZE 


ale, wpadłszy w gniew, rzuciło się na Erosa, 
wydrapałc mu oczy i dla ukrycia ran, obwią- 
zało je silnie przepaską. i 

Zbolały i zrozpaczony Eros jął błagać 
swą matkę o pomoc. Afrodyta nadbiegła co 
prędzej i chciała przedewszystkiem zdjąć sy- 
nowi przepaskę. Usiłowania jej były wsze- 
lako bezskuteczne: węzły przepaski okazały 
się nierozwiązalne. 

Wówczas Cypryda zwróciła się do Zeu- 
sa z prośbą o wymiar sprawiedliwości. Ojciec 
bogów spełnia jej życzenie i każe się stawić 
na sąd stronom zwaśnionym. Apollo wystę- 
puje jako adwokat Erosa, sprawy Szaleństwa 
bronić ma Merkury. 

Jako rzecznik strony poszkodowanej, 
Appolio otrzymuje głos pierwszy. Wymowa 
jego była tak potężna, że wszyscy bogowie 
sklonili się na stronę Erosa i, z góry potę 
piwszy Szaleństwo, nie chcieli już słuchać 
jego obrońcy. Lecz Zeus, pragnąc być wier- 
nym zasadzie bezstronności, daje głos Merku- 
remu, który nietyle świetnością wymowy. ile 
mistrzowstwem dyalektyki, zdołał przekonać 

ołowę sędziów olimpijskich o niewinności 
Salai piżma. 

Zeus się waha. Wreszcie, jako mądry 
prezes ogłasza decyzyę następującą: 

„Ze względu na wysokie stanowisko 
przeciwników i ważność ich sporu, wyrok 
ostateczny w sprawie niniejszej odraczam na 
czas nieograniczony, aby ją zbadać grunto- 
wnie. Biorąc wzzakże na uwagę kalectwo, 
wyrządzone Miłości przez Szaleństwo, naka- 
zuję temu ostatniemu aby było przewodni- 
kiem ślepego Erosa i ED m go nieodstę- 
pnie po ziemi. Co zaś do przywrócenia wzro- 
ku kalece, to w swoim czasie, po naradzeniu 
się z Parkarmi, będzie wydane rozporządzenie 
specyalne*. 

Miłość więc i Szaleństwo kroczyć będą 
po globie ziemskim nierozerwalnie, przez czas 
nieograniczony... 

Tak mniema autor rękopisu, znajdują- 
cego się, jak rzekłam, w jednym z klasztorów 
na górze Athos. 

Legenda ta oczywiście ma jedynie war- 
tość jako dokument litracki. Bo co do treści, 
któżby ją brał na seryo? Może tam niegdyś, 
za czasów starogreckich, miłość i szaleństwo 
chodziły zawsze społem. Lecz dzisiaj! Świat 
obecny taki jest mądry, taki pozytywny... 

W. M. D. 


Ruch artystyczno-literacki. 

* Paderewski koncertować będzie w Krakowie 
w dniach 30. grudnia i 2. styoznia. Termin trze- 
ciego koncertu jeszcze nie oznaczony. 

* Filharmonia. Wczorajszy koncert skrzypka 
Jarosława Kociana był prawdziwa biesiadą dla znaw- 
ców gry na skrzypcach. Bez wątpienia Kubelik i 
Kocian (obaj szkoły prof. Szewcika w Pradze) są 
dziś pierwszymi wirtuozami na skrzypcach. Jedyne, 
co obu zarzucićby można, jest jednostroonność ich 
programów koi eertowych. Programy ich koncertów 
dozwalają nam poznać ich ze strony czysto wirtuo- 
zowskiej, najmniej zaś poznajemy ich duszę muzy- 
czną. A przecież muzyka istnieje dla muzyki! 

Pominawszy zaś tę okoliczność, którą obaj ci 
wirtnozi z czasem będą musieli uwzględnić, cała gru 
w najdrobniejszych szczegółach stoi na szczycie do= 
skonałości, po za czem iść dalej już nie jest w mo- 
cy ludzkiej. Kocian grał wczoraj utwory Bazziniego, 
Ernsta, Paganiniego i przez cały wieczór wirtuozow- 
ska jego gra była przedmiotem podziwu dla niestety 
skąpo zebranej publiczności. 

Orkiostra 15. pp. pod kierownictwem p. Ko- 
nopaska wykonała wcale poprawnie przygrywkę do 
„Parsifala* Wagnera. (ar.) 

* Nowości literackie. Otto Bardenhewer : „Ge- 
schichte der altkirchlichen Litteratur“ ; I. Band ; str. 
592; u Herdera we Fryburgu. Rzecz bardzo pows- 
żna, napisana z wielkim nakładem pracy i nauki a 
świadcząca o znajomości wszechstronnej patrystyki. 
Studya nad pismami tak zw. Ojców kościoła, czyli 
najstarszych chrześcijańskich piszrzy, posunięto dziś 
bardzo naprzód a wydawnictwa „patrologii* greckiej 
i łacińskiej w różnych już przekładach w nowszych 
językach cieszą się wielkiem powodzeniem, I nie w 
tem dziwnego. Kryje się w tych starych pismach 
nietylko wielkiej doniosłości nauka pierwotna kościo- 
ła, kryje się nietylko broń przeciw zaczepkom wsze- 
łakiego rodzaju wrogów prawdy — ale ponadto da- 
ją nam te pisma dawnych Ojeów kościoła nierzadko 
pełny obraz kuitury i życia ówczesnego — a obraz 
ten pochodzi od osób, zajmujących w społeczeństwie 
owem wybitne stanowisko, a przytem wyjątkowo wy- 
kształeonych i uzdolnionych, I tem się tłómaczy ogól- 
ne dziś zainteresowanie się i liczne studya nad pa- 
trologią chrześcijańską, 

Z tego wychodząc stanowiska, zamierza autor 
wydać większe, kilkutomowe dzieło, poświęcone sta- 
rożytnej chrześcijańskiej literaturze. Tom pierwszy 
obejmuje pierwsze trzy wieki chrześcijaństwa. We 
wstępie zakreśla autor cały plan pracy, podaje pod- 
jęte jnż dotąd w tej dziedzinie studya i wyjaśnia 
ogólne pojęcia. Następnie rozpatruje się w bogatym 
materyale literackiej spuścizny pierwszych trzech 
wieków, ocenia krytycznie autentyczność pism roz- 
maltych, omawia autorów zachowanych dzieł i wa- 
runki, które wywołały potrzebę ich literackiej dzia- 
łalności. 

Największa zapewne zasługa autora leży w tym 
bibliograficznym i literackim charakterze jego ksia- 
żki. Iune akcessorya sa rzeczą cenną, ale co książkę 
poczytuą i przystępna uczyni i co jej w literaturze 
teologicznej zapewni miejsce zaszczytne, to właśnie 
jej literacka wartość. ' 

Dla uzupełnienia naszego sądu możemy dodać, 
že o ile to dziś było możliwe, stara się p. Barden- 
hewer zgromadzić wiadomości o wszystkich pismach 
dotąd znanych i że swoje uwagi krytyczne opiera na 
pewnych wynikach badań najnowszych. Łatwo zro- 
zumieć, iż obraz tego piśmiennictwa w ostatniej 
chwili jeszcze zupełnym nie jest, bo dużo pism mo- 
gło zaginąć, niejedno może się jeszcze gdzieś odnaj- 
dzie. Nie chodzi też i autorowi o tę matematyczną 
dokładność, by niczego nie pominąć. co tylko napi- 
sano w pierwszych trzech wiekach, ale raczej o spra- 
Beg autentyczności tego, co się dotąd przecho- 
walo, o wytłumaczenie treści i celu tych pism, opn- 
| danie możliwie pewnych i dokładnych wiadomości o 
autorach. 

Nauka zyskuje w tem dziele dużo, a kto tylko 
starożytnemi dziejami a tem więcej literaturą dawna 
lub teologią się zajmuje, z książką tą liczyć się mu- 
si, bo ma ona dla niego powagę pierwszorzędnej, 
źródłowej publikacyi. Dlatego zwracamy na tę ksią- 
żkę uwagę uczonych naszych. A 

Powszochne wykłady uniwersyteckie. W 
sobotę, dnia 19. bm. Tnsp. szkół śr, dr. L. German: 
Byrou i byronizm. Zakład chemiczny uniw. Dłago- 
sza 6. Początek o godz. 5. — Prof. dr. J. Siemi- 
radzki: Jak powstały góry (z demonstr.) Zakład 
Ew uniwers,, Długosza 6. Początek o godzi- 


nie 7!/,. 
Lwów, 
Hotel Francuski. 
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Reperiuar lwowskiego tentru miejskiego. 

W sobotę po raz pierwszy „Jan Gabryel Rorkman* 
sztnka w 4 aktach H. [Ibsena 

W niedzielę popołudniu „Safanduły*, komedya w 4 
aktach Wiktoryna Sardou. 

W niedzielę wieczorem „Aida“ opera w 4 aktach 
Jósfa Verdiego. 

W poniedziałek „Jan Gabryel Borkman* sztuka H, 
Ibsena. 

Fiilharmonmi. 

W sobotę pierwszy koncert symfoniczny dawnej 
orkiestry filharmonii po dyrekcyą p. Czelanskyego. 

w niedzielę wielki koncert filharmeniczny ve 
współudziałem Jarosław: Kocisna i orkiestry lwowskiej 
Filharmonii. 

Repertnar Teatru ludowego. 

W sobotę po południu przedstawienie dla stud n- 
tów Chata za pag. — wieczorem „arykatury“ Wisie- 
lewskiego z ponną Czaplińską. 

niedzielę po południu „Intryga i miłosć* — 
wieczorem „Jadzia wdowa“ z p. Uzaplińske 

JRepert'ar tentrn krukowskier:. 

* piątek teatr zamknięty 

W sobotę „Zmartwychws'anie* Tołstoja. 

w uledzielę „Zmartwychwstani * Tołstoja. 


Colosseum w pasażu Hermanów. pzy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o radziaww S$ wieczorem Wspa- 
niałe przedstawienie, W miedaiele i święta £ przed- 


stawienia 9 godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiącu nowy progran. Bilety 
są wcześniej © uabycia w biurze dzienników Plolkna 


ul. Karola Ludwika 9. 


Telegramy i teeionewaly. 


Expose kr. Goluchowskiego. 


Paryt 18. grudnia. Journal des debats 
omawiając „expose: hr. Gołuchowskiego. pi- 
sze, że jest ono dowodem, z jaką staranno- 
ścią Austro- Węgry i Rasya postępowały przy 
uregulowaniu stosunków bałkańskich, gdyż 
uwzględniły i terytoryalny „status quo* 


(i prawa zwierzchnicze sułtana. Równocześnie 


hr. Gołuchowski wystosował do Turcyi i Buł- 
garyi. jakoteż do powstańców macedońskich 
znaczące upomnienie. Można mieć nadzieję 
że rządy zarówno w Konstantynopolu jak 
w Sofii dadzą posłuch temu upomnieniu i że 
na wiosnę nie przyjdzie do nowego wy- 
buchu. 

Lomdym 15. grudnia. Morning Post, 
omawiając „expose“ pisze, że jest to pierwsze 
oświadczenie, jakie Europa otrzymała ze stro- 
ny obu interweniujących mocarstw. Anglicy 
dalecy są od tego, aby obniżać wartość pla- 
nów w celu naprawy wynikłych szkód, ale 
nie są pewni, czy program z Miirzsteg w ra 
zie jego przeprowadzenia pomoże Turcji. 

Berłin 18. grudni.. Dzienniki tutejsze 
omawiając „expose“ hr. Gołuchowskiego, pod- 
noszą jego tendencye pokojowe, a w szcze- 
gólności ustępy, dotyczące polityki bałkań- 
skiej i trójprzy mierza. 


Delegaecye wspólne. 


Wiedeń 18. grudnia. Delegacya wę- 
gierska na wezorajszem popołudniowem 
posiedzeniu uchwaliła prowizoryum bu- 
dżetowe. 

Przeciw prowizoryum przemawiał del. 
Ugron i w mowie swej między innemi po- 
wiedział: Nie mam zaufania do dobrych sto- 
sunków, istniejących między Austro-Węgrami 
a Niemcami, ponieważ z Niemiec idzie for 
malna wyprawa przeciw katolikom austryac- 
kim, wyprawa, dążąca do pozyskania ich dla 
protestantyzmu. Kierownicy państwa niemie- 
ckiego przejęci są myślą panowania nad świa- 
tem. Europa jest dla nich ciasną, przyczem 
starają się w Europie najpierw duchowo a 
następnie politycznie rozszerzać swo granice 
i szukają drogi do Adryatyku. Nie leży w in- 
teresie Anglii, aby dwa wielkie państwa kon- 
tynentalne, jak Rosya i Niemcy, stały się 
wyłącznymi panami na morzu. To wprawdzie 
daleka przyszłość als mimo to wszystko na 
leży uczynić, aby dążenia te nie zdołały się 
urzeczywistnić. To jest także powodem, dla- 
czego w armii węgierskiej nia może być ję- 
zykiem urzędowym i komendy jezyk niemie- 
cki, lecz powinien być węgierski. 

Wiedeń 18. grudnia, Komisya bu- 
dżetowa delegacyi austryackiej 
zebrała się dziś przed południem na posie 
dzenie. Referent kacquehem wnosi przyjęcie 
dwumiesięcznego prowizoryum budżetowego. 

Stransky żali się na zbyt późne zwoły- 
wanie delegacyj. 

Hr. Gołuchowski wywodzi, że nie jest to 
jego winą. albowiem nie ma wpływu na 
termin wyboru członków delegacyi w parla- 
mentach. 

Kramarz oświadcza, że otrzymał polece- 
nie wysuszczyć imieniem stronnictwa w ple- 
num stanowisko młodoczechów. Ubolewa, że 
w sprawach wojskowych panuje obecnie zu- 
pełna niejasność i oświadcza. że będzie głoso- 


LUDWIK STASIAK. 


Dlaczego 
objąłem agencyę ? 


HUMORESKA 


Jestem człowiekiem zamiłowanym w s38- 
motności i spokoju. Spok:j mój zburzyło wy- 
rojenie się pszczół. o ódku moim jeden 
z pni grać zaczął, chmura owadów wyleciała, 
na jabłonce zawisła kotłująca się czerń roju. 
Poleciłem aby bezzwłocznie zapalono jałowiec 
w dzbanku celem okadzenia roju, pobiegłem 
sam do sąsiada, aby pożyczyć sikawki i 
pszczoły pokropiń. Czas naglił, trzeba wspa- 
niałe wielkie rojowisko zebrać i wsypać do 
nowego ula. Właśnie zamierzałem to uczynić, 
gdy zjawił się w mym pokoju jakiś przyzwoi- 
cie ubrany pan. i 

-— Czem mogę służyć? Z kim mam przy- 
jemność? 

— Fan mnie nie poznajesz |? Moje na- 
zwisko brzmi: Antoni Czapla. Wszak oba ra- 
zem siedzieliśmy na ławie szkolnej we 
Lwowie. 

-— We Lwowie? Ja nigdy nie byłem we 
Lwowie. 

— Ach więc nie we Lwowie. 
napewno w Tarnowie. 

W Tarnowie także nigdy nie byłem, ża- 
duego kolegi Antoniego Czapli nigdy me 
miałem, nie wypadało jednak rozogniać po- 
myłki goście, rzekłem więc: 

— Bardzo się cieszę, że po tylu latach 
mogę powitać szkolnego kolegę. 


Było to 


wal przeciw prowizoryum budżetowemu nie 


względów wewnętrznej polityki 

Sylvester oświadcza, że ze względu na 
zmianę w kierownictwie ministerstwa wojny 
i na to, że prowizoryum budżetowe nie za 
wiera podwyższenia wydatków na wojsko 
a wreszcze ze względu na to, że exposć hr. 

| Gołuchowskiego w zupełności mowcę zadowo- 
liło, stronnictwo jego głosować będzie za pro 
wizoryum budżetowem. 

Sustersic oświadcza się przeciw a dele- 
jgaci hr. Kottulinsky, Schönborn i Zedtwitz za 
+ prowizoryum. 

Minister wojny Litreich uznaje potrzebę 
wyjaśnienia w sprawach wojskowych i przy- 
rzeka dać zepełnie wyczerpujące wyjaśnienie 
w chwili, gdy będzie na to więcej czasu. 
Spodziewa się, że uda się wyrównać przeci 
wieństwa. 

Prowizoryum budżetowe. 

Prezes Baernreither zapowiada, że jutro 
odbędzie się plenarne posiedzenie delegacyj. 
na którem wejdzie na porządek dzienny pro- 
wizoryum budżetowe w formie nagłego 
wniosku. 

Wiedeń 18. grudnia. Ś/avische Corr. 
ogłasza następujące oświadczenie hr. 
Dzieduszyckiego: „O rozmowie mojej 
z cesarzem podczas cercle delegacyjnego z ni- 
kim nie mówiłem, wszystko więc, to gazety 
o tem donoszą, może polegać tylko na kon- 
jaunkturach. Szczególnie zaś podnoszę, że 
z ust Jego Ces Mości nie słyszałem żadnej 
uwagi, któraby wyrażała wątpliwość o po 
Żyteczności odpowiedniej zmiany regula- 
minut. 


Sejm chorwacki. 


Zagrzeb 18. grudnia. Sejm chorwacki 
uchwalił budżet krajowy bez dyskusyi. 


Bejm węgierski. 


Bncdapeszt 18. grudnia. W sejmie wę- 
gierskim na dzisiejszem posiedzeniu wniósł 
Szederkenyi kilka poprawek w protokole. 

Przy zarządzonem na życzenie Csavol- 
skiego obliczeniu posłów okazał się brak kom- 
pletu 

Posiedzenie przerwano. 

Po półgodzinnej pauzie posiedzenie pod- 
jęto na nowo, odczytano wpływy. Prezydent 
Perczel poświęcił gorące wspomnienie zmarłej 
arcy ks. Klotyldzie. Uchwalono zanotować w 
protokole manifestacyę żałobną izby, Kilku 
mowców podnosiło zasługi arcyks. Józefa o- 
koło narodu węgierskiego. 

Minister skarbu Lukacs wniósł przedło- 
żenie w sprawie ponownego przedłużenia na 
L rok ważności ugody finansowej Węgier z 
Chorwacyą i Slawonią. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad ko n- 
tyngentem rekrutów wygłosił Lud- 
wik Hollo długą mowę obstrukcyjną. 


Traktat handlowy z Włochami. 


Wiedeń 18. grudnia. Wczoraj odbyła 
się wspólna konferencya ministrów przy u- 
dziale delegatów austro-węgierskich dla per- 
traktacyj handlowych z Włochami. Dele- 
gaci wczoraj wieczorem udali się z powro- 
tem do Rzymu, celem dalszego prowadzenia 
rokowań. 


JKzym 18. grudnia. Tribuna pisze z 
Wiednia: Wyjazd austro-węgierskich delega 
tów z Rzymu ogólnie uważają za wyraz e- 
wentualnego zerwania obrad, prowadzonych w 
celu zawarcia prowizorycznego traktatu han- 
dlowego Oficyalne Koła uważają położenie 
za trudne, jednakże nie podzielają pesymi- 
stycznych w tym względzie zapatrywań. 


Z Serbii. 


Belgrad 18. grudnia. Mowa tronowa 
cesarza Franciszka Józefa zrobiła tu wielkie 
wrażenie. W pierwszej chwili dzienniki bez 
wyjątku - zdaje się umyślnie — sfałszowały 
mowę w ten sposób, Że opuściły cały ustęp, 
dotyczący królobójstwa. Dopiero kiedy z Bu 
dapesztu i Wiednia nadeszły dzienniki dowie- 
dziano się o prawdziwym tekście mowy. 


Beigrad 18. grudnia. Poseł austro wę- 
gierski, mając jeszcze do załatwienia pewne 
sprawy, dotyczące traktatu handlowego, odro- 
czył wyjazd swój do soboty, jednakże wyje 
| dzie stanowczo równie jak i inni posłowie, 
laby na przyjęciach galowych nie „wejść w 
| styczność z królobć jeami. 

Rzym 18. grudnia. Wskutek uchwały 
mocarstw co do równoczesnego wysłania na 
jurlop swych reprezentantów belgradzkich, 
i stronnictwo królobójców udało się do rządu 
„włoskiego z prośbą o pośrednictwo, licząc na 
sympatye. jakiemi król Piotr od dawna cieszy 
się we Włoszec... Tu jednak dano im radę, 
by się zwrócili z tą prośbą do Francyi, któ- 
'rej pośrednictwo może odnieść skutek, o ile 
| zdołają przebłagać Rosyę. 


-- Uozucie mię tu do pana wiadło. Szcze- 
ra i serdeczna życzliwość dla pana. 


dzi ? 

- Przedewszystkiem śmiem się zapytać 
o pańskie zdrowie. 

- Chwała Bogu. dość dobre. 

Czapla spojrzał na mnie okiem badaw- 
czem, wpił we mnie źrenice i rzekł cicho z 


wahaniem. 
— Nie podzielam pańskiego zapatry- 
| wania. 
— Jakto? 
— Pan zdrowym nie jesteś. 
Owszem... 
— Pan masz wygląd apoplektyczny. 
Być może 


Lada dzień przyjdzie chwila.. 
| = I to być może... Życie jednak 
nie w naszem ręku... 
>. — Powiadam panu. że lada chwila zr bi 
się panu ciepło... 

— No więc co ja mam na to radzić? 

— Ubezpieczyć się. 

— Jakto? Od czego? 

— Ubezpieczyć się na wypadek śmierci. 

— Pan Jesteś .. 

Gość mój wydobył z pod surduta czsrną 
cteratową tekę i rzekł: 

— Jestem przedst+ wicielem towarzystwa 
„Assecurazioni vitali* w Rzymie, Towa- 
rzystwo nasze pobiera najniższe wpłaty a 


ludzkie 


pieczysz się na dwadzieścia tysięcy, płacisz 
pan zaledwie miesięcznie koron 56, możesz 
pan nadto police natychmiast zastawić za 
itrzy tysiąc:. Proszę podpisać dokument i zło- 
|żyć na moje ręce dziesięć koron. . 
Zerwałem się na równe nogi. 


— Bardzo wdzięczny jestem. O cóż cho- - 


daje najwyższe dywidendy. Jeśli pan zabez- 
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Wirdeń 18. grudnia. Do N. W, Tag- | tępieniu tych żarłocznych owadów znów kuropatwy 
tyle ze względu na rząd wspólny, jak ze „blatfu telegrafują z Belgradu, że w kołach | oddały usługę rolnikom. Jeżeli podczas siewu zboża 


królobójców opowiadają, iż są oni gotowi po-|lub z dojrzewających kłosów 


dać się w armii do dymisy:, ale pod warun- 
kiem. że ustąpią także wszyscy ci, którzy 
byli podporami zamordowanego króla. Królo- 


bójcy popar już nawet listę wszystkich | najlepiej udowodniło zbadanie zawartości żołądka i) kolei czerniowieckiej 578 50, 


'zauszników króla Aleksandra i chcą ją prze 
dłożyć ministrowi wojny. 


Wiedeń 18. grudnia. Nowy szef rządu 
krajowego Bośnii i Herzegowiny Albori wyje- 
chał dziś do Serajewa. 

Wiedeń 18. grudnia. Zapowiedziany 
'na jutro z okazyj imienin cara obiad dworski 
odwołano z powodu żałoby. 


Atemy 18. grudnia. Theotokis przyjął 
misyę utworzenia gabinetu, Dziś przedstawi 
| królowi listę, 


Berno szwajcarskte 18. grudnia 
Prezydentem Szwajcaryi na rok 1904 wybra 
ny Comtes, radykał; zastępcą Rucket, rów- 
| nież radykał. 


Wazszymgtem 18. grudnia. Prezydent 
i Roosevelt podpisał traktat wzajemności z 
Kubą. 

Bndapeszt 18. grudnia. Dzisiejsze 
dzienniki budapeszteńskie donoszą, że komen- 
j dant marynarki, br. Spaun, po zakończeniu 
sesyi delegacyjnej, poda się do dymisyi. Na- 
stępcą jego zostanie --- jak poprzednio dono- 
szono — kontradmirał hr. Montecuccoli. 

Rsym 18. grudnia. Osservatore Romano 
z powodu ustępu „exposó* hr. Gołuchowskie- 
go a wykonaniu przez Austro-Węgry na 
ostatniem conclave prawa veta przeciwko 
wyborowi kardynała Rampolli, zapowiada, że 
w tej sprawie ukaże się niebawem oficyalne 
sprawozdanie ze strony Watykanu. 


Rozmaitości. 


i? Pecztówka jako gazeta. Niedawno po- 
jawiło się w Paryżu oryginalne pismo codziennept. 
Carte Journal. Dziennik teu jest poświęcony wy- 
łącznie „sportowi“ zbierania kart z widokami. Gà- 
zetawy chodzi w postaci pocztówki. Po jednej stronie 
jest wydrukowany napis: Carte postale. oraz są 
linie wyznaczane na adres; po drugiej zaś widok, 
szkie lub fotografia, przedstawiające najświeższe wy- 
darzenia dnia, a poniżej tuzin telegramów z całego 
świata. Dziennik Carte Journał kosztuje 10 centi- 
mów (halerzy); sprzedają go codziennie na bulwa- 
rach paryskieh, około godz. 4. popołudniu. Do 
współpracowników tego modnego pisma peryodyczuego 
należą znani artyści: Sem, Gouillaume, Paul, Le: 
andre i Villette., Wkrótce ma się pojawić angielskie 
wydanie tego pisma; będzie ono sprzedawane w Lon- 
dynie w porze porannej. 

42 Drogocenne gołębie. W Mauchester odbyła 
się niedawne licytacya na t zw. gołębie-smoki, | 
Sprzedano 72 gołębi za 22.000 koron. W licytacyi 
uczestniczyli handlarze gołębi z całej Anglii i z pół- | 
nocnej Szkocyi. Za najpiękniejszego gołębia zapła- 
cono 1440 koron. A że ten ptaszek nie waży po- 
wyżej funta, przeto nabyto go za cenę złota, Za 
inne okazy płacono pn 1%00 k. Grołębie-smóki cho- 
wane bywają głównie na wystawy drobiu i gołębi. 
W zeszłym miesiącu odbyła się w londyńskim Cry- 
stal-Palace wystawa godębi, utórych wartość oceniono 
na 12000 kor. Do bardzo rzadkich okązó' tych 


ptaków należą t. zw. gołębie-sowy. Przed trzema 
laty pewien Anglik zapłacił za gromadę tych go- 
lębi 87.000 koron. 


= a 
Dział rolniczy. 

a Q pożyteczności kuropatwy dla rolnictwa 
podaje ciekawe informaeye Sport, opierając się na 
opinii czasopisma Mann. Cowrier: „Kuropatwę, którą 
podczas żniw kosa żniwiarza pozbawiła życia, pod- 
dano ścisłej ohserwacyi, mianowicie zbadano gardziel 
i żołądek. Znaleziono około trzystu różnych nasion 
rozmaitego zielska i chwastu, jako to: dziki mak- 
kąkol, gorycznik, oset i inne ziarnka. Oprócz tych 
ziarnek chwustu, znajdowały się różne muszki, pa- 
jąki, ślimaki, poczwarki, czerwie, gąsienice itd. Je- 
żeli zważymy, że każda kuropatwa ze stadka, od 12, 
do 15 sztuk liczącegu, codziennie spożyje około 300 
różnych ziarnek chwastu i 300 różnych robaków i 
owadów szkodliwych, to 600 razy 15 sztuk wyda 
pokaźną sumkę 9.000 sziuk różnych szkodników w 
rolnictwie, które poczciwe kuropatwy usuwają rolni- 
kowi. Wiadomo, że drobne ślimaki ogromną szkodę 
wyrządzają jesiennym zasiewom. Jak zaś wielkie by- 
waja szkody, dowodzi statystyka z 1890 r., w któ- 
rym to roku miliony ślimaków pełzały po zasiewach, 
i nietylko obgrszały młodziutką ruń ziełoną, lecz 
nadto pozostawiały klejącą ciecz, od której niszczyły 
oziminy. Na Ślązku szczególnie grase wały te skoru- 
piaki i tysiące morgów prawie doszczętnie zniszczyły, 
tak, iż trzeba było zaorać te pola. W ostatnich la- 
tach ulubionym przysmakiem kuropatw była mucha 
heska (cceddomyja destrzcton), która takie spuste- 
szenie uczyniła w pszenicy. Mucha heska składa nie- 
zliczuną ilość jajek, z których w czerwcu powstają 
poczwarki i gromadnie zjadają źdźbła pszenicy. W 


an po to przyszedłeś... 
Aby pana zabezpieczyć. | 


M | 


Jestem zdrów Jestem widocznie zdrowy, 
jak ryba, jeśli mnie ze złości apopleksya nie 
ruszyła. Patrzę w okno, wspaniały bogaty rój 
pszczelny do lasu ucieka.. — OOO! 


. = 
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| W trzy dni potem, gdym odprawił ajen- 


ta "pi; z niczem, przyszedł do mej praco- 
wni jakiś dostatnio ubrany pan. Pisałem wła- 


śnie artykuł dla gazety, spieszyłem się, aby | 
wysłać, byłem | 


go przed zamknięciem poczty 
wiec zniecierpliwiony i opryskliwy. 
— Czem mogę panu służyć? 


| —- Jakio? Ty mnie nie poznajesz ko- 
| lego? 
| — W istocie, że nie — odrzekłem ma 
sucho. 
-- Chodziliśmy do gimnazyum w Kra- 
| kowie, 


Nie chodziłem wcale do gimnazyum 
w Krakowie 
A, przepraszam, było to w Kołomyi. 

— Jak żyję, nie byłem w Kołomyi. 
Może w Rzeszowie, 

— Nie. 

— Przecież kolegowaliśmy w gimna- 
zyum 

— Mój panie! Nie uczęszałem nigdy do 
żadnego gimnazyum. 

— Może inna szkoła. 

— J to mie. Jestem notorycznym anal- 
fabetą, nie umię czytać, ani pisać, a to 
dla tego, żem nigdy do żadnej nie chodził 
szkoły. 

— Przecież... 

— Daj pan pokój wszelkim wstępom i 


czasami kuropatwa 
|uszczknie jakie ziarnko, ubytek ten jest tak mały, 
że nie równoważy użyteczności, jaką kuropatwy 
przedstawiają dla rolnika pod każdym względem, co 


gardzieli w powyżej opisanym przypadkn.* 


Z rynków towarowych 


|. Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 18. grn- 
dnia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica goiowa 8:25 do 840, pszenica nowa 
8:00 do 8:10, żyto gotowe 660 do 680, nowe 650 do 
6:60, owies obroczny gotowy 5:60 do 5:80, nowy 550 do 
575, jęczmień pastewny 5'10 do 5:40, jęczmień browarny 
55: do 5:75, rzepak 960 do 9:80, rzepak nowy 0— do 
0:—, groch pastewny 6'25 do 6:40, groch do gotowania 
1:50 do 950, wyka 5— do 5-25, bobik 5:40 do 5-60, hre- 
ezka 0— do 0-—, kukurndza nowa 590 do 6:30, stara 
"25 do 6:40, chmiel za 56 kilo od 160 do 175, koniczyna 
czerwona 55*— do 60—, biała 65*— do 75—, szwedzka 
45:— do 55*—, tymotka 19— do 21-—. 

1 Spir ap loco za 50 litrów gotowy 18:75 do 19:00 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 12'75 do 13 00. 


s Wiedeń dnia 18. grudnia. Kure w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 772 do 7-78, 
Żyto słowackie 6'62 do 6:63, jęczmień morawski 0-— do 
0*—, kuknrudza na maj 527 do 5.28, owies węgierski 
5:57 do 558, rzepak 11:80 do 1190, rzepak na sierpień- 
WIERNA ——, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
——, do — —, 

Ceny niezmienione. 

Usposobienie nieoznaczone. 


Wiedeń dnia 18. grudnia. Cukier 1950 do 
19:50 (spokojnie). Nafta galcyjska —— do ——, spiry- 
tus 43:20 do — — 


„Budapeszt dnia 18. grudnia. Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
7:55 do 7:57, na kwiecień 7:68 do 769, żyto na pażdzier 
nik 0'— do 0*—, na kwiecień 6:54 do 6'55, owies na pè- 
ździernik 0*— do 0—, na kwiecień 5'44 do 5-45, kakuru- 


S$ 


dza na październik 0— do 0—; kukurudza na maj 1902 | 


515 do 516, rzepak na sierpień 11-70 da 11-80. 
Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: rezerwowana. 
Usposobienie: spokojne. 
Stan powietrza: mgła. 


Dział ekonomiczny 


8 Sprawy naftowe. Towarz. akcyjne naftowe 
„Trzebiniae, zakupiło od firmy Biedermanna wszyst- 
kie akcye Towarz. akcyjnego, przedtem  Szezepa- 
nowskiego i Spki w Peczeniżynie, 

8 Krajewa Rada kolejowa odbyła pod prze- 
wodnictwem marszałka kraj. hr. Badeniego posiedze- 
nie. Ze sprawozdania binra kraj. kolejowego okazuje 


się, że dochody kolei lokalnych stale wzrastają. Odi 


1. stycznia do końca września r. b. wynosiła suma 
dochodów 1,167.300 K., o 245.688 K. więcej, niż 


w roku 1902. Fundusze na subwencyonowanie no- 


wych kolei lokalnych zmalały po ostatniej uchwale 
sejmowej w cprawie krajowej gwarancyi dla kolei 
Lwów-Podhajce w kwocie 2,000.000 koron i kolei 
Lwów-Zbaraż w kwocie 600.000 koron do sumy 
1,191.000 koron, z której kwota jednego miliona 
koron potrzebną jest jako rezerwa na nieprzewidziane 
wyższe wydatki, a tylko kwota 191.000 k. mogłaby 
być użytą. 

Obecni członkowie kraj. Rady kolejowej wy- 
kazywali potrzebę ułożenia programu dalszych li ij 
kolejowych i prowadzenia dalszej w tym kierunku 
akcyi, przez ewentualne podwyższenie dotacyi krajo- 
wego funduszu kolejowego. Rada kolejowa przy- 
ja wnioski komitetu ściślejszego, w sprawie 
wypracowania programu budowy dalszych kolei lo- 
kalnych i wyjednania w sejmie kredytu na koszta 
projektów kolejowych. 

Stwierdzono dalej, że niektóre koleje, 
przez sejm za nżyteczne, nio przyjdą do skutku z 
powodu niedostatecznego udziału interesentów. Także 
fundusze, przeznaczone na kolej Lwów-Podhajce, mu- 
szą być dla kraju zabezpieczone na wypadek, gdyby 
kolej ta z powodu ociagania się konsorcyum i gmi- 
ny miasta Lwowa w przyczynieniu się do tej budo- 
wy nie przyszła do skutku. 

Na wniosek doktora F.ozłowskiego przekazano 
komitetowi ściślejszemu szereg żyezeń: co do centra- 
lizacyi praw naczelnego zarządu kolejowego na rzecz 
dyrekcyj krajowych i przestrzegania przez te dyrek- 
cye zakresu przysługujących im uprawnień; co do 
uposażenia Galicyi w większy park wozowy i refor- 
my systemu ogrzewania i opalania wagonów; co do 
reformy restauracyj kolejowych i zniesienia systemu 
fiskałnego przy ich rozdawnictwie. 

B Dyrekcya kolei państw. ogłasza: Zaprowa- 
dzone z dniem 16. listopada br. ograniczenia, prze 
widziane w $. 55 ust. 1 i 2 regulaminu ruchu co 
T przyjmowania towarów, zostają zniesione z dniem 

6. bm. 


8 Kolej Bagdadzka. Towarzystwo kolei Bagda- 
dzkiej ukonstytuowało się było w Konstantynopolu 
w święte wielkanocne. Niedawno temu doszło 
w Brukseli do zupełnej zgody między niemiecką 
a francuską grupą finansowa, a d. 15. bm. odbyło 
się pod przewodem dyrektora Gwinnera w obecności 
jlnego konzula Schwabacha pierwsze posiedzenie, na 
którem resztę członków rady zawiadowczej wybrano 
i towarzystwo kolei Anatolskich (niemieckie) kon- 


cesyę swoja  formaluie na towarzystwo kolei 
Bogdadzkiej (niemiecko-francuskie) przeniosło. 
Z rynków pieniężnych 
Wiedeń dnia 18. grndnia. (Telegr. „Gazety 


Narodowej .) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 


przystąp pan do rzeczy. Jesteś pan zapewne 
ajentem od ubezpieczeń?... 

— Tak jest. Nasza budapeszteńska „Hun- 
garia* płaci najwyższe dywidendy przy... 

+ e 
. 

Jestem człowiekiem zaąamiłowanym w sa- 

motności i spokojni. Muszę zdobyć dla siebie 


upragniony spokój. Zjawil się u mnie ajent., 


trzeci, czwarty i piąty. Poczem bezzwłocznie 
wyjechałem do Wiednia. Zgłosiłem się do 
dyrekcyi .Securitas* i podpisałem umowę, że 
będę temu towarzystwu ubezpieczeń prowa- 
dził ajencyę. 


= + 
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Do domu mojego przybył jakis człowiek. 
Zauważyłem, że z pod surduta wystaje mu 
ceratowa teka. Niewątpliwie ajent. Nie znam 
go bezwarunkowo i 
nigdy na oczy nie widziałem. 

Jednak otwarłem szeroko ramiona na 
przyjęcie gościa. 

— Jak się masz drogi kolego ? 

Wytrzeszczył na mnie oczy. 

— Siadaj — wołam — proszę cię mój 
kochany, siadaj. 

Przybysz usiadł. 

— Kolegowaliśmy razem we Lwowie. 
Widok towarzysza wiośnianej młodości ucie 


szył mię w pierwszej chwili, podczas gdy 
| potem... 

Patrzałem na niego wzrokiem badaw- 
czym i bystrym... 
i — Potem. 

— (o widzę?! — zawołałem. — Twój 
| kolego wygląd..... 

— No? 


Lada chwila apopleksya cię trafi. 


uznane | 


i jestem pewny, że go: 


popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
68925, wegierskiego zakładu kredytowego 180.—, Anglo- 
| banku 28%:50, Unionbani:« 543 25, Banku dla krajów ko- 
ronnych 443:50, Bankvereiuu 527*—, Bodenereditu 954*—. 
galicyjskiego Banku hipotecznego 543—, kolei państwo- 
wych 679'25, kolei połuda szą 88- tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbenthal 41900, kolei północnej 5520, 
alpiny 409775, Rima Mura- 
nya 501'—, praskiego towarzystwa żelaznego 1890, fabryki 
broni 43200, tureckie tytoniowe 358-00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1268——, oblig. węg. 
indemniz. 98:35. renta majowa 10065, austryacka rente 


listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99:45, 4-pro- 
ventowa listy Banku krajowego 98:85, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10245, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103:00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-25. 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
itecznego 102*10 5-procentowe listy Sanku hipotecznego 
112-—,4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 100*—. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
9 85, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9760, losy 
tureckie 14975, marki 11730 ruble 253 —. ` 


Berlin d. 18. grudnia. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85.30 (podłng obliezenia procentowego), 
Spirytus ——. Austryackie kredyty 000:0V. Dise. Comman- 
dit. 000:00. 

Frankfurt d. 18. grudnia Giełda zacrani- 
czna. Austryackie kredyty 217 90, Kolej państwowa —'— 
Alpiny 19930, Diseonto ——, Laura --— 


Paryż dnia 18. grudnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 91-85 Mąka 28-25. 


LOSY. 


Wiedeń 18. grudnia. Kursa giełdy wiedeń- 
skiej. Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredytow. z obl. 
proc. z roku 1890 3%, 292:--, Austr. zakł. kredyt. z obl. 
proc. z r. 1589 3%% —'—=-, Tow. żeglugi na Duaaju 100 zł. 
lA% 255—, Uregulow. Dunaju z 1860 100 zł. 507, 279-— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, z67*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 20/, 92*--, Tureckie oblig. 
rem. kalej. po 400 fr. 14460; W) bezprocentowe: Buda- 
'peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 19-15. Zakładu kredytowego 
i dia haudlu i przemysłu po 100 kor. 475—. Olary 40 zł. 
172—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82—, Losy m. Kra. 
kowa 20 zł. 85*—, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 70—, 
(,Ofen 40 zł. 169—, Palffy 40 zł. 164: —, Czerwonego krzy- 
(ża austr. sow. LO zł. 53:50. Czerw. krzyża węg, tow. 5 zł. 
| 26-85, Losy fund. arcyka. Rudolfa 10 zł. 63:00, Salma 
|40 sł. 231--, Pożyczka Saleburgska 20 zł. 75:00, Pożycz- 
jka St. Genois 40 zł. 250—, Losy komunalue miasta 
Wiednia z r. 1874, 500-—. 


NADESŁANE. 


(Za te rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


| Siroli. 
| * 
strol: 
tu nabyc? w spiezach po 4 k. za pecEriem ] FKETSKIGIE. 
Pciecane przez najznakomitsrych lekarzy pray 


i cierpieniach plac, chremicznym kautarne 
| Organów tenri że 3 aj szkrofnłach, in» 
finemxy. Prawdziwy tylko w ccygiuBlnych flakenach. 


AAA E © R mu 2 a LTTE TPRAETWY 
Specyalista w chorobach uszu, neea, gardła i krtan 
Dr TEOFTFL ZALEWSKI 


ordynuje od 11-14 1 od 3—5. — Sykstuska 35 
Loczcnie zboczeń mowy. 


| 
Ubezpieczenie losów 
od str:t przy wylosowaniu najmniejszą 
wygraną 
= na caly rok 1904 === 


przyjmują 


Sokal ê £ilien 


Dom bankowy i kantor wyrmany 

wobec wysokich kursów losów żaden po- 
|siadacz losów nie powinien zaniechać zabez- 
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
| wylosowania 


s" MOTE A | 


| Swiwiowo znane, wzmacn. żołądek i podniee. 
apetyt. Deserowe wino. — We wszystk. lepsz. 
sklepach do nabycia. —Uwafać ne czerwoni 'tyk. 


| Prem. winiarnia F. RIGO, Trento joł. Tyre) zoo 


kupujcie Schwalzera jedz abie" 


Za trwałość towarm gwarantuje sie — 
Proszę zażądać próbek naszych nowości czarnych, 
białych lub kolorowych od koron ł'*14 da 18 -= za metr. 

Szczególnie: Jedwabne materye na toalety 
wizytowe, ślubne. balowe I spacerowe, ns 
bl<zki, podszewki eto. 

Sprzedajemy do Ansiro- Węgier wprost pry "a- 
tnym i posełamy podług wybranej próbki jedwabneł 
wprost do mieszkań Qoloke ! Opł100ne. 
sem welrer $ Co.. ktureru 

774 Spiđensta fel kspori. 
E r a E o o 
HOTEL EUROPEJSKI 
A .berta Szkowrona. 


Prz' jechali do Lwowa dn. 18. grudnia 1908. 
| Hr. F. Ressignieur z Niska, Z. Lewakowski z Dro- 
hobycza, W. Krzyżanowski z Liska, M. Dydyński 
z Raciborska, M. Maniewska z Uhrymowiec, M. 
\ Szczurowski z Królestwa polskiego, J. Tnirmann z 
| Bełza, B. Heller z Borysławio, J. Doschot z Czort- 
|kowa, M. Krnpka ze Stanisławowa, J. Walewska 
(2 Nosowa, Z. Grek z Odesy, B. Jarz z Krzywcza, 
E. Jokiel ze Stanisławowa. 


f 
cza 
Er 
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Z 


-- Co?!! 
— Tak jest. Jestem tego pewny. Oto 
| przyjdzie chwila, zrobi ci się ciepło... 


Mój gość zbladl. 


ierzgniesz nogami i po wszyst- 
kiem. 
— Co na to radzić?!! 
— Jest rada, jest. 
— Czy iść do lekarza. 
— Po co?! On ci, mój drogi, nie nie 
pomoże. 


— A więc? 
Wydobyłem ze stolika arkusz aseku- 
| racyjny. 
| — Podpiszno ten dokument i złóż na 
me ręce zaliczki dziesięć koron... , 

Ajent zerwał się z krzesła. Ścisnął pię- 
jści, zazgrzytał zębami, rzucił mi spojrzenie 


pełne pogardy i uciekł.. 


l . ô * 
| Mam teraz święty spokój. Ludzie ucie- 
| kają odemnie. jak od zapowietrzonego. Wcezo- 
raj był u mnie jeden z mych wierzycieli. 
Rozpocząłem z nim dyalog słowami: 

— Pan masz wygląd apoplektyczny. 

Dziś przyszedł egz-kutor z podatku. Wy- 
dobyłem arkusz asekuracyjny i rzekłem. 

— Podpisz pan ten dokument i dawaj 
dziesięć koron. 

Wybiegł jak opętany, 
swego urzędu i założył budkę ze 
wodą. 


zrezygnował ze 
sOdową 


koronowa 10080, węgierska renta k.ronowa 99 05, 56-let. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 19 Grudnia 1903 Nr. 290. 


-an Łk WOŁAMA W nn + > 


przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, pa piety 


sariam A4 RE 1 4 IE MR M IWA A GOA „W "W w W A Z W OT MWK A NAA AMM. 


IL we a woe mka B aa Rzy" wa pg” 


-ome | ak MM M 


wartościowe, przedmioty 


= > z brązu, ! roń, galanteryę, zegarki, zegary pendułowe, dzieła sztuki, pasy lite, karahele, antyki, (ravrery i maszrny po szyci 
P.za kla da Zastita WY ER ieczy i z tylko Raje pozej marki) itd. udzielając możliwie najwyższych zeli'czek. WE 
ul. E anaroin MNsunch -riian R. B. N. pictro. Zlecenie zamieiscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. Pr rokeya. 


REMEK SEA EEEE TA REI (0000) E WRA ZPO wm 
BE 

zabawki, galanterya, artykuły modne, parasole, 
zmakomita perfumerya — najtaniej w magazynie pod firmą 


KAUCZYŃSKI & OBERSKI 


ul, Karola Ludwika 7, Lwów, 


ul. Halicka 6. 


ZAKOPANE 


Netel-Pensien Bkoenyaka. Powiększone 
i ulepszone, Otwarte rok cały. Ceny umiar 


wieże s% 


zes == Ryby morskie 


be eE me zw 
! Od środy 16 do środy 23 bm. | 
DROBNE OGŁOSZENIA |otrzymywać będziemy codzienne 


po © ot. od wyraza. transporta i polecamy: 


w Łupacze drobne po 40 et. kig. 
Nowość! 


n duże 2—4 kg. 60 et. kig 
Ea odoin oE baz drak ikanikk, » islandzkie szlachetne do uż”- 
więzy Łapszyński” gatunek Tiroler- 


Pierwszy skład 
LGrraicofonów 


znajduje się 9594 


prezy nl. Jagielłońskiej Ula, tylko na I. piętrze. 
Otwarty od 9 do 12 rano i od 3 da 5 popołudatn. 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie. 


cia jak szczupaki 1—2 kg. 80 et. klg. 
paeska 90 ot, Dwór Łapszyn, —|Oxunie całe 1—2 kg. „ 60 „ , 
Rrzeżany. K:blionv bez głowy „ 80. 


; 
| 
9508 | 
| 
i 


Treść: I. Uwagi wstępne. II. Wychowanie. III. Małżeństwo. IV. Pięk- 

ność. V. Ubranie. IV. Odżywianie. VII. Mieszkarie. VIII. Hygiena skó- 

ry i ciała. X. Włosy, zęby, oczy i uszy. XI. Ruch ciała. XII. Hygiena 

regularności, ciąży, porodu, połogu i wieku przejściowego. XII. Hy- 

giena regularności. KIV, Hygiena ciąży. XV. Hygiena porodu. XVI. Hy- 
giena połogu. XVII. Hygiena wieku przejściowego. 


Glosy prasy © pierwszem wydaniu tej książki: 
P 

... W książce tej znajdzie kobieta wszyst-|Hojaackiego były zawsze na czasie i mogły 
kie potraćbne dla siebie wskazówki, we-|liczyć na poczytność. 
dług których postępując, nstrzedz może w) Ze wszech miar gorąco polecić możemy 
najważniejszych dla kobiety chwilach siebiej ogółowi omówione tu dzieło. które obok 
i potomstwo od zachorowania. Sposób swej wysokiej użyteczności, zaleca się także 
przedstawiania rzeczy jest jasny i przystę- jacnym, dla wszystkich zrozumiałym, a mi- 
y riere ADA A Rojek 

e m 
lecić możemy naszym paniom, jako bardzojskóry, ciała, włosów itd, itd, a mówi w 
mea ka a= =: R aenor] przystępny i — rzec 

e utor ważnej wimożna — serdeczny, 
dzisiejszych czasach sprawy sportów: oma- Miał dr. Hoj i ieni 

; J b „ . Hojnacki do spełnienia zada» 
|wiając każdy rodzaj ćwiczeń cielesnych|nje trudne, zapał jednak szczerość, a nie w 
osobno, poucza, o ile one odpowiednie s4jostatnim rzędzie piękna forma, z jakiemi 
dla kobiety i jakie winny być ubraniajwywiązał się z t upy fe 
sportowe, aby te ćwiczenia odpowiadały wat M ER" aln aie poama 
oi R E wątpić o tem, Że pozyska on dla swego 
ka r 2 dzieła ogół kobiet itd. 

m połogu, tym sprawom A RIĘKK 
najwięcej miejsca poświęca, n ei a= ię w GE treści hygienicznej 
je bardzo dobrze wyrałoną sntonomią i sake oby zwraca ua siebie uwagę 
fisyologią narządów płciowych. Hygienę FSA ka, dra Hojnackiego p. t. „Hygiena 
ciąży, porodu i połogu opiacował dosko-| ° RZY, s 
nale, Saczególną zwrócił uwagę na czystość| Zasīuguje oua bezwarunkowo na pilne 
i jej bardzo słusznie dużo miejsca poświę-|przestudyowanie, gdyż obałając wiele prze- 
cił, moząc jak  najskrupulatuiejszego jej|s4dów, dotychczas jeszcze nie wykorzenio- 
przestrzegania, mych, daje podstawowe pojęcia o ogólnych 


RS" rap m pype ST. MARKIEWICZ, najstarszy specyalny skład kawy, 
Lwów, Rynek 41 i 48. 


herbaty i kakao, otworzyła 
L Ś ik z niższym państwowym egas- 
0 ni minem, piętnastoletnią prskty- 
ką sawodową w lasach prywatnych, obzna- Przezacne Pauniv 
jomiony z miernictwem i dobry myśliwy, 
pozostający na posadzie, r takową 
zmńenić saraz lub od I. 


żłądajcie tylko 9547 


wietnia 1904 r. 


Łososie , 4 a o0a 5 | i FEF 
a: Gwiaadkę, 36 „|Fiąderki do smażens'e „ 80 z | | i i i ; 
Podarunki Mi, Braying, id. w Osorowce - 80 5 3 i | Don es en e, | U. 
wislkim wyborso połesa A. age Szczupaki morskie „ 90 z —— F ze 
nożownik, al. Halicka 16. Turbaty (Stembatt) 21407 | | | À N f Dr. Władysław Hojnacki. 
=" na firma: ; 
Gorzelnik z; 7 ägolstais Również z ryb stawowych I rzecz- marec 1 | a HL Į © 
zeini praktyką, poszukuje po- Bych : k HE , © 
MIRAŻ ERU aeea aid, ||] JULIUSZ MEINL (oio 
Airas: Giorzelnik, Radaiechów. 306|Srcząpaki waaie zł. 1 20 duże 1-40 , | i 
Liny i Karpie al, 130 , 3 ; 
Miody“! Miód patoka karacyjny i| Staranme w koszach opatowane j w Wiedniu. i 
Poi A ryk ygręć żę rossyłamy na prowincrę. Ze wzglę- e ? 
An w 4 HB iA o; kor. o pd“ ns nawel czynnęśri tak u nas (założona w roku 1862) i Wydanie drugie powiększone z 32 rycinami w tekście. 
> EZ 42. s Cena koron 3, w ozdobnej o k $ 
ka. probosses w Kupezyúeseh. poortalupraszamy O woz%sco zamówienia, w maszej Monarchii największy i | , j oprawie koron 4 


krochmaln brylantowago 


z fabryki krajowej 


BAŻANTA we Lwewie. $ | 
| 
i 


Leśnik, posto rest. Błudniki koło Ha- 
Meza”. 311 


wysyła opłatniz na zaliczką ks. W. Mikit-|nkoteż i w urzędzie pocztowym, | 
i 
| przy ulicy Akademickiej l. 2a, 
pE EEEO 
a 


wielką filię dla Galicyi i zapra- 
sza niniejszem Wielce Szanowną 
Publiczność najuprzejmiej do ła- 


Do nabycia we wszystkich bandlach. 


Mówi dr. Hojnacki kolejuo o hygienie 


ski |-(narty)-ski| i przybory do wermiorki 
w sajwiększyra wyborze poleca 
W. Lukasiewicz, 


<kadamieka 26, 


Furt madek 
© et, iscan 14 ozekoladeok 1 zł., Najlepszy lakier do kalo- 
euakrów deserowych 80, cukrów na oho- 
inkę 1 sł. Strucłe, torty od 50 et. Ciast- 
ka, pączki po 3 ct. poleca cukiernia Tro- 
azyńokiego. Lwów, aL Fredry. 9562 


Herbatę i Kawę 


„zna pana, one partie, (20DJ = L. GZODJ 


skawych odwiedzin. 
Farby. pokosty, lakiery. 
ziolMasĘ francuską i lakier 
barsztynowy do podłóg. 


Proszę żądać Cenników i Prospek- 
tów, które na żądanie pod wska- 


zanymi adresami natychmiast bez- 


| 
: WE LWOWIE 
| 
| 
| 
| 


płatnie wysyłamy. 


i 
i 
t 
(d 
| Marka echranna, 


szy. Wałeczki 1 kit do | | 
okien. Szozotki, pendzie, i 
trzepaczk! ete. | | 


poleca usjtaniej 9459 


w najlepz=ch gatunkach, oraz prawdziwe 


| — = : .„.Ksiątka dr, Hojnackiego robi w cało-|POdztawowych zasadach bygieuy kobiecego 

ar oai j | EE e o ści wrażenie bardzo dodatnie. Autor posia. |Organizmu. Wykład jasny i przystępny obja- 

wazy, serwisy, mik itp. poleca Lwow, i | enie da duży dar popalaryzatorski, pisze żywo,|śniony odpowiednimi rysunkami ntrzymany 
specyalny a 9574 ul. Żólkiewska 1. 2. | zŁEAPELADO="F" ZZA jasno i przekonywająco, językiem wogóle |<5t w styln poważnym, uaukowym. 

A dol fa - ing er a | poprawnym i przystępnym. „Gazeta lekar-| ..Książka dra Hojnackiego napisana 

w a | 3530000000009000000000900604000006653 ska“ nr. 52, r. 1902. w sposób ujmujący, stylem popularnym 


Lwów, Sykstuska 1. i — a= 


KSIĘGARNIA 


skład i wypożyczalnia nut muzycznych 


erar 


Główna ekspedycya pism poryodycznyeceh 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwewic, Rynek 24, 


© A mr. 
© «Sg książki, które zjawiają się w sami pięknym... „„idzie za unjnowszym kie- 
D E | QG U K. KI B L A N C A R D A a czas, odpowiadając potrzebom chwili, mało|runkiem medycyny i podając ostatnie wyni- 
© NA JODZIE ZRLAĄZA NIEZMIENNYM ə jort jednak książek, w tak jak wy-|ki nauki, zawiera trafne osobiste spostrze- 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU g a dopiero „Hygiena kobiety“ dra Wł.iżenia autora. 9558 
VF'omyślrie skutkują w Bladaczce, Niedokrvsistosci, Bladości cery, w Sy- 
| Bqglis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich choroba :h "powodowa | 
© nych zarodkiew „krefanczpym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, ete.) 


| QDVZA. 2 do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARIS. $ 
| 00060600900000060000000000090080090606849 
| We Lwowio: w aptekach PP. Mikolaacha i Sp., Wiewiórskiego i Rucker. 

W Krakowie w aptekach : PP. Wiśniowskiego i Redyka. 3100 


sprzedaż gwiazdkewa ! 


cy sys 


Bakapiwsay wielką ilość obówia od pewnej $ 
masy konkursowej, jestem w możności przez gf 
Mrótki esas rakowe za bezcen sprzedzwać 
jako to: 1 parę męskich, 1 parę damskich 
do ssasrowania w dobrym gatunku, z kəl- 
kowaną podescwą, niemniej I pare Inez | 
kiob, 1 parę damskich modnych. 
Wszyrtkie ostery pary są pięknie wykona-| 
ma, mocRa, Odpowiednie na zimę, ł 

Miara wielkości wedłuę cm. kosztuje | 
tylko 4 k. 60h. Wysyłka za zaliczkę, nie- [l 
sżosowna wymieniam lub pieniądze zwra. |$ 
em A. GELB, Kraków 40. :s5s;f 


| 


ti 


Pw” Secessya!!! 
za każdą możliwą cenę 


sprzedaje wszystko ???? 9598 | 


Stanisław (łabriel, 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 


BANIS 


MELIORACYJ 


ul. Kopernika Í., I. p. 


(nad apteką Mikolasra) 


połeca 


NA GWIAZDKĘ j 2 
[0 zabawa historycana pudlug Assaintoia, UE” 
H fm: nowej, — ainżyła Zofia 4Aran- BE 
cart Z tablica kolorowaną, z rysun- s 
k«mi Dębickiego, J. Kossaka 
, książeczką objaśn's'ącą. Cena kor. 8. 


Wielki wybór książek 


Y 


wykonuje wszelkie prace  molioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia 1 odwodnienia łąk, bu- 


Zniżam ceny kawy | 
e 30 hal. na kilogramie, 

prag ianych towarach opuszczam 

10 procent 9554 


„Y%YRJUB Z, 
Lwów — al. $-go Maja l. 2. 


ozdobnie oprawnych, w językach polskim, niemieckim 


f 
i francuskim. Eg ieyga J ; 
i francuskim S? Tutki i bibułk cygi retowe A lot) ówóz, Kanałów lirie szos. kolejek olu=cif 
Słabość męską $ e „Prom Íi err??? = | i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
akuzki szezególniej tdmjnych grzechów a Z. ai i i 
młodości oras inoych_Badsiyė „nisacaąr X ohemieumle badano ! 7A najlepsze uznams przez Instytut chemi- i wyższych prae. 
A jeż e aiia "w Mirb wydł. 4 esny 6. k. Uniworaytotu lwowskiego. 9498 


Finansowanie uskutecznia się pedług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


niach rozpowszęchniona książka ilustr. 
Dra Retau'a 


lichrona własna 


| Cena wydamia polskiego 1 al 
Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tysią- 
ca zmalągło w niej ebjaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w ksiątce 
tej zaleconej, ampełną swą siłę męska. 
Za aadesłaniem franco należytości, etrzy- 
ma się książkę w kopercie przea Maga- 


Ng” Wszędzie do nabycin. W 


-— 
mae err PZA Ra 


AA NIEOMYLNY SRODEK S'y 
o r dla szybkiego uleczenia KATARU; 

GAYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 

CHOROB GARDŁA i BOLESC! REUMATYCZNYCH 


U — 31, Ulica Sekwany. 
W Krakowie w Aptekach P. P. W REDYKA, WISZNIEWSKIEGO 
w Lwowie w Aplekach P. P. MIKOLASCNA, WEWIORSKIBGO, 
i RUCKERA. 


3098 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


"LECZ 


A l 
u 


QGGDO 009 009090090309 
Jako dobrą i pewną lokacyę 


MÓWIE 


GOGDOOWCUGODGOĆ 


zya wydawaictwa R. F. Bierey w || Nr. talefona Dyrakoyi 157. polecam? : 
Lipeka (Verlags-Magasin Leipzig, Neu- 4 4'i listy hipoteesme koronowe s 
markt 34) w Nieczech. 9197 4:/,9/ 1i kipotzosno Założono w r. 1874. _JODOOQGOCK 


b° listy hipoteczne premiowane 
4'/, iisty Tow. kredyt. ziemskiego 
z 41° Hsty Banku krajowego 
4°% listy Banku krajowego 
5°/, obligacye komunalne Banka krajo wego 
40, pożyeskę krajową S; 
49, galic. obligaeye propinasyjne 
1 wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c k aps. galic, ażcyinago Banku bipolerznogy. 
] „2000000000 0000060 000 GOD! 


Pierwsza krajowa fabryka 
cehemaiczne = technicznych 


smarów i pakunków 


(zaczeliw) de maszyn parowych 


Edwarda Hellwiga, 

Lwów, ul. Kopernika 29, 
poleca: kompoaycyg (smarowidło) 
„Piomier*, pakunki „Picnier* „Wal- 
kan“, staarowidło do irybów „ke 
gulator“, dr kurków parcwych „SA- 
tarn*, do pasów „Mars“, pastę „Ve- 

nus" do czyszczenia metali tp. 4 
Wyroby znacznie lepsze oal 
wagranicznych a ceny niższe. 


f 
9369 Lo 2) 


~ AETI . = E TYEFUTUWĄ moruwem ar 24 u zi ZA - PPK n E TENETE 8 
Wydawsa i odpowiedzialny radaktoc Patos Kestecki 


laktad gazowy miejski we Lwowie, 


peleca na norę z mową w 


EE OE =" 


Najprakiyczolejszy i najczystezy materyal opałowy do 
kachm, pieców dla centrainego ogrzewania, kaźni i 
warstatów mechanicznych. 


Wartość opałowa koksun jest wyższa niż 
węgla kamiennego. 
Na miejscu w gazowni sprzedaje się koka od 50 kg. 
(1 cetnara) Locząeszy, 1 cetnar (50 kg.) liczy się 65 ct. 
(1 żar. 80 bal.). Od 3 cetnarów począwszy dostawę 
uskutecznia się do domu bəz zadnej dopłaty. 


Przy większym odbierze stosowny opusti 
FE” | ? 3 - AWSZE AEri É 


Ekspedycya anonsów 


H BUODNNU 


(Max Augenfeld & Fimerich I. essner) 
I, Wollzaile 9 WV ILEIN I, Wolleeile 9. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaja, do wszystkich x 
dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- e 
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zwyczaj niskioh cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 
ojgłezzającyoh, zażądać przed zamówieniem naszej nuj- | 
więuszej isiągi wzorów. 
Katalogi i pł»by ogłoszeń gratis ı Pramun. x 
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koks do opsłu pokojowego. 
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4 drukarni i litegrafić Vulleru > dpóra. 


